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0 wzmocnienie dwuizbowości. 


Dnia ź8-go b. m. obchodzi Senat Rzeczypospolitej dziesiąłą rocznicę swojego istnienia. Łącznie 
z tem zamieszczamy poniżej, uprzejmie nam nadestany artykut, świetnego pióra, p. senaiora Józefa 
Wielowieyskiego, ujmujący w sposób rzeczowy i niezmiernie jasny istotę zagadnienia naszej lzby Wyższej. 


Dziesięć lat mija od chwili wyboru 
Bierwszego Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej, Dziesięć lat: okres niezmier- 
bie krótki w dziejach Izby Wyższej. 
którą w innych krajach budowały wis- 
ki wytężenej pracy i dośw adczenia. 

kres — w naszych warunkach dyna- 
Mmicznych — dostatecznie długi. aby 
bozwolić na wydanie sadu o wartości 
lej instytucji į iej roli w życiu odro- 
dzonej Polski, 

U kolebki Senatu w Polsce stała 
zpętana demagogia. Seim Ustawo. 
dawczy, powołany do  ociosywania 
zrębów przyszłej budowy  konstytu- 
-vinej Państwa. zatracił w swci pra- 
*y poczucie miary i zmysł równowa= 
u. Skłócony na wewnątrz, rozbity na 
mnóstwo zwalczających się wzajom 
Partii politycznych, umiał jednak od- 
"aleźć swą zagubioną jedność w d4- 
śeniu do zapewnienia sobie wyraźnej 
drzewagi w Państwie. Z tego dążunia 
¿rodziła się, brzemmienna w następ- 
Stwa, walka o osłabienie władzy wy- 
Końawczej. To samo dażenie do icdno- 
władztwa sejmowego podyktowało po. 
stanowienia Konstytucji o przyszłym 
sejmie. 

Pomiędzy zwolennikami Senatu I je- 
40 ileowymi przeciwnikami z pod zna- 
iu „demokracji integralnej“ stanął oso- 
biiwy kompromis: uratowano wpraw= 
Zie od ostatecznej zagłady samą in- 
stytucj, Senatu, ale ograniczono zna- 
Onlicie pole jej działania į realnych 
wpływów. Odarto przyszły Senat z 
Lajistotnieszych kompetencyi ustawo- 
Awczych. Chciano go zredukować do 
roli komstytucymego cienia wszech- 
Władnego Saimu. 


, Ułomny od urodzenia, zagrożony — 
"awało się — nieuleczalną miemmocą, 
"Może — i rychłą śmiercią, którą mu 
Wielu wróżyło, Senat wykazał jednak 
nAdspodziewana żywotność i nicocze- 
nâng zgoła zdolność do samodziel- 
“go rozwoju. W tych niczmiornie 
gjgzupłych granicach, jakie mu zakres 
ta Konstytucja z 17 marca — potra- 
E rozwinąć pracę konstrukcyjną į zdo 


W dla niej powszechny szacunek. 
y eregu zwycięskich precedemsów 
„MVwalczył sobie i ugruntował prawo 


u 7 
M odrzucania ustaw, a tem samem 
apawnił sobie istotny wpływ na bieg 


bra. 
tac usiawodawczych. 


„Obierając się pokusom demagogii, 
gą lalące rozkładówo na mniej od 
no dojrzały „Sejm, potrafił Senat 
„ Zvmać wysoki poziom pracy usta- 
sę, dawczej, Okrzyczany w chwili 
Wych narodzin jako  „miedemokra- 
W”, potrafił swym umiarem j doi- 
so ością decyzyj obronić przed osta- 
ję, 4 kompromitacja jedną z najcen- 
lus 27 CH zdobyczy demokracji: samą 
lytucię parlamóntu. 


Polska ma jeszcze w żywej pamięci 
og ale: kiedy — w okresie zaostrza 
Dogi się wałki Sejmu z Rządem — na 
pr dzenie Scnatu przybył Marszałek 

ilsudski. 


traws Opinja, która zaczęła już 
więć. resztki wiary w Seim, obez- 
adniony przez opozycie i do žadacj ł 


zrozumiała dobrze 
wyhiowę tego gestu Wielkiego Bu- 
downiczego Polski: przyjęła go jako 
dowód wysokieg, uznania d!a pozy- 
tywne. pracy Senatu. 

Pamiętamy niedawno jeszcze roz- 
prawy Senatu o polityce zagraniczme;, 
Pamiętamy, jak w atmosierze Spakor- 
nei niezamąconcej zgiełkiem seimo- 
wych kłótni, potoczyła się dyskusia 
poważna, nacechowana szerokiem zro- 
zumieniem dążeń rozwojowych Polski, 
jei możliwości, potrzeb i niebezpie- 
czeństw, Midliśnmy wiedy przed oczy” 
ma — tak rzadki w naszej historii 
przykład — dcbrego selinowania. 

Dzisiai — po dziesięciu !atach istnie- 
nia Scaatu — jego pozycja w opini! 
pubiicznei jest uiewatpliwie znaczne 
silnicisza, niżeli w chwili jego uro- 
dzin. Walke o ustrój dwuizbowy mo» 
Żua właściwie uważać za wygraną. 
Pytanie, powtarzane przed laty z upor 
czywy!im sceptyzmem: Czy potrzebtuy 
jest Polsce Senat? — zatraca swą da- 
wna aktualność. Na porządky dyskuszł 
staie pytanie nowe: Jaki Senat jest 
Polsce potrzebny ? 

Jaki Senat jest Polsce potrzebny? 


pracy niezdolny, 


| 


Odpowiadamy: Senat strukturalnie 
różny od Seimu, konstytucyinje Wy- 
posażony w- szarokie kompetencje, 
Struktura'mie różny od Seimu.. Kon- 
stytucia z 17 marca wybrała w tej 
dziedzinie rozwiązanie  naiprostsze: 
dała 5cimowi i Senatowi te same za- 
sadniczo podstawy strukturalne, zróż- 
niczkowała tylko wysokość ich pozio- 
mu, W odniesieniu do Senatu podnio- 


sta wymagania. określając <cnzus 
wieku. 
Rozwiazanie takie wymaga gruti- 


towaie: rewizii. Jeżeli Senat ina spei- 
niad rolę czynnika. gwarantującego 
utrzymanie należytego poziomu pracy 
ustawodawczej, musi otrzymać formy 
organizacyjne, któreby mu zapewniły 
dopływ ludzi rzetelnei wiedzy i grme 
townego doświadczenia. Na miejsce 
kryteriów formalnych. decydujacych © 
wybieralności do Seinu — należałoby 
teraj zdaniem moim, wprowadzić 
kwalilikacjie rzeczowe. Różne ad obec- 
nych nusiałyby być również formy 
wyboru, opartego na ocenie tych kwa- 
lifikacyi. 

Trudno oczywiście w obecne; chwih 
dać ostateczną odpowiedź ną nieroz- 


Marszałek Józef Piłsudski 
do Senatu. 


28 listopaaa 1922 roku Naczelnik Państwa, Klarszatek 


fózej Piłsudski, otwierając 


pierwsze posiedzenie Senatu 


w wolnej Potsce wygłosit następujące przemówienie: 


PANOWIE SENATOROWIE! 


WIELKA JESE TRADYCJA SENATU W POLSCE. 


w DZIEJACH DAWNEJ 


POLSKI. KTÓRA ODNAJDUJEMY NIETYLKO W DAWNYCH KSIĘGACH I W BA- 
DANIACH WSPÓŁCZESNYCH HISTORYKÓW, ALE KTÓREJ PAMIĘĆ ŻYWYM 
NIERAZ PŁOMIENIEM WYBUCHA W SERCACH, IĘSKNIĄCYCH DO SIŁY I PO. 


TĘGI NASZEJ OJCZYZNY. — PRACA I WYTRWAŁOŚĆ SENATORÓW 


WAŁY NA LOSY KRAJU 


WPLY.- 


LECZ KONSTYTUCJA OBECNA ZAKREŚLA SŁNATOWI ROLĘ SKROMNIEJSZA. 


CZYNI ONA Z PANÓW NIE GŁÓWNY MOTOR PRACY PAŃSTWOWEJ, 


ALE, 


ZGODNIE Z DUCHEM KONSTYTUCJI WSPÓŁCZESNYCH KRAJÓW DEMOKRA- 


TYCZNYCH, NAKAZUJE WAM BYĆ RZECZNIKAMI 


ROZSĄDKU. ROZWAGI 


I MIARY PRZY SPEŁNIANIU ZADAŃ, PORUCZONYCH NACZELNYM ORGANOM 


WLADZY PAŃSTWOWEJ. 


W PRACY WASZEJ, PANOWIE, BĘDZIECIE MUSIELI Z KONIECZNOŚCI, WY. 
NIKAJACYCH Z POSTANOWIEŃ KONSTYTUCJI, PRZYJĄĆ ZA DEWIZĘ SWEJ 
DZIAŁALNOŚCI — MIARĘ, BY UNIKNAĆ ZBYTECZNYCH TARĆ I KONFLIKTÓW, 
KTÓRE POWSTAWAĆ MOGA MIĘDZY WSPÓŁRZĘDNIE PRACUJACEMI INSTY- 


TUCJAMI PAŃSTWOWEMI. 


PANOWIE. PRZY WYBUJALEJ U NAS I NIEZWYKŁE OSTREJ, CHOĆ CZĘSTO 
BEZSKUTECZNEJ WALCE UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH. BRAK POCZUCIA 
MIARY STANOWI NIERAZ O WYSOKIEJ SZKODZIE DLA TEGO, CO WSZYSTKIM 


JEST DROGIE, DLA PRACY NAD WZMOZENIEM SIŁY 1 
BYTU PAŃSTWA I JEGO OBYWATELI. 


ODBUDOWA DOBRO. 


POZWÓLCIE WIĘC, PANOWIE, WYRAZIĆ ŻYCZENIE, ABYSCIE JAKO INSTY- 


TUCJA 


ZADANIU WSPÓŁPRACY ZAWSZE PO STRONIE 


PAŃSTWOWA, REPREZENTUJACA UMIAR, STAWALI W CIEŻKIEM 


TYCH, KTÓRZY. CZY TO 


Z URZEDU, CZY ZE SKŁONNOŚCI ŁAGODZA TARCIA. ZMNIEJSZAJĄ KONFLIKTY 


I DOPROWADZAJA DO KONIT-"ZNEJ] RÓWNOWAGI 


1 ŚRODKÓW.. 


ZAMIERZEŃ CELÓW 


—— AE A A A A Z OE O O Z 


AJ RR > a IR | R 


strzyynięte dotad pvuulit. streszcza- 
jące się w dyleniacie: wybór senato- 
rów przez kolegia specjalne (iak n. p. 
organy samorządu gospodarczego). 
ozy też nominacja przez Głowce Pań- 
stwa. Przyjęcie pierwszego rozw:4za- 
nia krvie w sobie uiebezpieczeństwc 
rozpolitykowania samorządów. Nomi- 
pacia, fako jedyne źródło mandatów 
senatorskich, mogłaby nadać Senatowi 
charakter zbyt jednoswonny, Dlategu 
może najwłaściwsze wydaje się roz- 
wiazanie pośrednie, przyjęto w za: 
sadze przez proiekt konstytucyjny 
BBWR, który kojarzy system wyboru 
senatorów z systemem nominacii przez 
Głowę Państwa, Także zasługuje tu 
na gruntowne rozpatrzenie koncepcja 
nommatów Prezydenta z listy propo- 
owanci przez związki gospodarcze, 


Sądzę. że takie rozwiązanie sprawy 
należałoby „eszcze uzupelnić postano- 
wieniami spcecjalnemi, którchy zapew: 
nily udział w Senacie ludziom, mażą- 
cym szczcgólnie cenne doświadczenia 
w pracy państwowej (jak n. p. prezes 
kady Minisirów oraz ininistrowic — 
po pewnei liczbie lat pracy ua swych 
stanowiskach). Realizacia pcdobnych 
zasad. które n, p. zaalazły pełny wy- 
raz w konstytucji rumuńskiej, pozwo- 
liłaby na zgrupowanie w przyszłym 
Senacie ciementów istotnie wartościo- 
wych i do trudnej pracy ustiawodaw= 
czej szazugólnie dobrze brzygotowa» 
nych. 


Senat przebudowany od iundamen- 
tów, ugruntowany na podstawie rze- 
telnych kompetencyj swych członków 
niusiałby otrzymać, znacznie szersze 
niż dotycuczas, kompetencie ustawe: 
dawcze, Należałoby koniecznie napra- 
wić popełniony w Te: dziedzinie za- 
sadniczy błąd Konstytucji z 17 marca 
która — z oczywistą szkodą dla row- 


nowagi całego ustroiu Państwa — 
nświęcła niezdrowa zasadę ustawo. 
dawcze: przewagi lzby Niższei nao 


labą Wyższa 


Na zakończenie uwaga natury ogó 
nei. Olbrzymie trudności gospodarcz: 
przeżywane obecnie przez Polskę no- 
równi z całym Świa:em, odsuwają 1. 
dalszy plan narzucające jej się zagac- 
nienie naprawy usttoiu Państwa., ni 
odbierają jednak temu zagadnienin iv- 


go "wielkiej * doniosłości. W oblicze 
wielkich zadań, które zdają sie prz. 
rastać miarę możności ludzk=". pe- 
glębia się konieczność wytworzen: 
takich udoskonalonych foru: ustroje- 


wyci, któreby umożbfwiy wydobycie 
ze społeczeństwa maksimum sił two. - 
czych, zdolnych do pozytywnej pracy 
I, konstrukcyjnego wysiłku. W ten 


owietłeniu nabiera szczególnej akti- 
amości zagadnienie reformy Senatu. 


który w ramach napruwionegy ustrom 
konstyiucyinego zyskać winien. moc- 
niejsze podstawy i szersze możliwośc. 
pracv dla dobra Narodu i Państwa. 
-Józef Wielowieyski, 
Senator Rz. P. 


<æ 


Dr. Tadeusz Kasprzycki 


29761 dentysta 


ordynuje staleosobiście 
Lwów, ulica Romanowicza 1. 3. 
przedłużenie ul. AKademichiej. 


Audycje radjowe ku czci 
Wyspiańskiego. 


W niedzielę dnia 27 listopada b. r. o 
todz, 1205 nada Polskie Radio z Kra- 
kowa twansmisię z teatru im. Słowac- 
kiego — uroczystą Akademię z okazii 
2F-lecia zgonu Stanisława  Wyspiań- 
skiego. Na akademię tę złoża się: po- 
lozez A-dur Chopina, w wykonaniu or 
kiestry operowej, przemówienia dr. J. 
Nowaka. b. ministra Jędrzejewicza. p. 

Kaden-Bandrowskiego. chorał Ra- 
czyńskiego Z „Akropolis“ w wykona. 
niu chóru „Echa“ oraz jedno z arcy- 
dzieł Wyspiańskiego — „Królowa Ko- 
roty Polskiej, w wykonaniu arty- 
stów teatru im. Słowackiego. 

Tegoż dunia w przerwie koncertu o 
godz. 18—18.30 nadana zostanie trans” 
misia z Krukcwa pcechodu artrstów i 
literatów z całei Polski na Skałkę, cc- 
lem złożenia hołdu prochom Wysniań- 
skiego, 

O godz. 19-ci Polskie Radia transmi 
luie z Krakowa arcydzieło Wyspian” 
skiego „Weselu w wykonaniu wybit 
nych artystów scen krakowskich. 


„Czas” przenosi się 
do Warszawy! 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 26 listopada. (Sci) W 
kołach dziennikarskici krąży pogłoska, 
żę wśród konsarwatystów zapadła u- 
chwala likwidacji ich organów praso- 
wych na prowincji i utworzenia cen- 
walnego organu konserwatystów W 
Warszawie. 

Organem tym ma być przeniesiony 
7 Krakowa do Warszawy ..Czas*. Na- 
"mkiast likwidacji uległyby: „Dzień 
buiski* w Warszawie, „Dziennik Poz- 
uadski* w Pozmaniu i ewentualnie 
„Słowo w Wilnie, 


Spółdzielnia wydawnicza. 


Taruopol, £6 listosada, Onczdai ad- 
było się w Tarnopolu zebranie założy- 
ciulskie spółdzielni wydawniczej z ogr. 
odp. pod nazwą „Głos Polski“. Po oży 
wioneł dyskusii nad siatutem, celami 
i formami pracy w współdzielni, wy- 
brawo Radę nadzorczą i zarząd. Do Ra 
dy nadzorczej weszli dr. Henryk Or- 
liński prezes, prof. Stanisław Szołaiski 
figi sie Bogumił Gergowicz. dyr. 

Adam Heilpern, dyr. Władysław 
w aitow icz i prof. Zdzisław Żerebecki. 
Do Zarządu wybrano: prof. Michała 
"jreszczuka, Romana Horoszkiewicza, 
ilerryka Zagajewskiego i dr. Stani- 
sława Zielińskiego. 

Do  naiważnieiszych zadań Spót 
dzielni należy wydawanie regionalne- 
© tygodnika podolskiego „Głos Pol- 


skj“, o popularne na terenie woj. tar- 

"olskiego pismo, obchodzić będzie 

w równ 1933 30-lecie swego istnienia. 
DAT) 


Wybory w Zw. inwalidów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 26 listopada. (Sch) W dn, 
27 bm. odbędzie się w Warszawie pos 
siedzenie Rady Główucj Związku In- 
walidów Wojennych Rzplitej, Będzie 
to pierwsze posiedzenie Rady, wybtra- 
nej na ostatniem walneni zgroinadze- 
niu, Program obrad przewiduje wybór 
włądz Rady oraz debatę nad szere- 
piem aktualnych zagadnień żvcia in- 
walidáów.-; 
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indenburoa 


odroczył decyzje. 


Trzej kandydaci na szefa rządu prezydjalnego. 


Berlin. 26 listopada. Wczesnym rati- 
kiem rozpoczęły się w kancelarii Rze- 
szy uarady Hindenburga z osobistoś- 
ciami z najbliższego otoczenia w spra- 
wie nominacji rządu prezydjalnego, W 
naradach tych uczestniczył m. in. i Pa- 


pen, oraz gen. Schleicher į sekretarz 
stanu Meissner. 
Ogłoszony w godzinach południo= ' 


wych komunikat stwierdza, że decyzja 
Hindenburga w sprawie powołania no- 
wego kanclerza zostałą odroczona. 
Wobec niepowodzeń w sprawe utwo= 
rzenia gabinetu parlamentarnego, prc- 
zydent Rzeszy zamierzą nawiązać kon 


takt z przedstawicjciani stronnictw, 
celem ustaicnia ich stanowiska wobec 
rządu prezydialnego o zmienionym sta 
nie personalnym, Wersie © powierze- 
uiu urzędu kanclerzą Schlęichcrowi lub 
Meissnerowi zostały przez koła mias 
rodajne kategorycznie zdementowane. 
Obecnie, iak donosi biuro Conti, w 
1achube wchodzą trzy kandydatury, a 
mianowicie Papena, nadburmistrza m. 
Lipska Goerdełera i Schleichera. 
Przeciwko Papenowi przemawiałoby 
odroczenie decyzji prezydenta, poze- 
ten Papon zdaje sobie sprawę z trud- 
ności, na jakie gabinet iego musiałby 


Ł) 
' 
` 


: napotkać ze 


Kandy- 


strony centren 
1 DG W- 


datura Schłeichcia brana GUS: 
chubę tylko w tym wypadku, gdyby 
nie udalo się Hindenburgowi uzyskać 
poparcia strcanictw dla gabiietu Pa- 
pena. Nowc pertraktacje obuiną poza 
stronnictwem frakcij narodowej, z wv: 
kiuczeniem narodowych socjalistów, 
prawdopodobiwe rówaież partię social- 
denrykratyczna. 

W każdym razie w kolach  miarn- 
dujnych istaicie tendemciu nawiazac 
kontaktu z socjaldemokratami, ceiem 
ewentualnego pozyskania te! part: ale 
tolerowania rzadu prezydja'nego. 


P. Prezes Sławek w Kaliszu. 


(Telefonem od naszego 


Warszawa. 26 listopada. (Sch.) 
Dziś wicczorem wyicchał z Warsza- 
wy prezes BBWR, pułk. Walery Sja- 
wek do Kalisza ua uroczystość p3- 
święcenia į odsłonięca imanzwteuin ka 
czej Logjonistów zmarłych w obozie 
koncentracyjnym w Szezypiórnie 


| 
i 


korespondenta.) 


P. prezes Sławek reprezentować 
Lędzie na tych uroozystoseiach P. Pre 
zydenta Rzplitei Oprócz p. prezesa 
sari wyiechali do Kalisza przedsia- 
wiciele adm wojska, Awiązku les 
9 Dikir i orsunizacyj społecznych. 


Dzień 5 grudnia zadecyduje 


o Zzniesieni 


proh.bici w Stanach Zj. 


(Telefonem 0d naszego korespondente.) 


ZNo= 
zniesice 


Warszawa, 26 listopada. (G). 
wego Jorku donosza: Sprawa 


nia prohibicii Staje się coraz bardziej 
akinalna. 
Sprawą ta zammował się ostatnio 


zwołany do Cincinnati kongres zwią 
zków zawodewych. Okazało się, że 
gangsterzy, głównie zaś członkowie 
bandy Al Capone'a starają się wcisnąć 
do związku zawodowego pracowników 
browarnianych i porozumiewała się ze 
związkiem westauratorów, pragnac po 


zosławie nadal w swem reku caly 
przemys! alkoholowy. Kongres zwin- 
zków zawedowych powział uchwaly, 
zinierzające do walki z gangsterami. 
W spruwie prohibi odbyla się 
wczoraj konferencia przewódców paj- 
ui republikańskiej i partii demokratv- 
cznej, Uchwaiono natychmiast po ze- 
braniu się kongresu rozpoczać obrady 
nad zniesieniem prohibicji. Głcsowanie 
nad zniesieniem ustawy prchibicy:nei 
odbędzie się w dniu 5 grudnia. 


Á- 


'Genewska „formuła trzech“. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 listopada. (G). Dono- 
szą z Londynu: Pertinax donosi do 
londyńskiego .Daily Telegraph", jako- 
by sir John Simon, Norman Davis i 
Paul Boncour uzgodnić mieli tekst ior- 
muły w sprawie żądań niemieckich. 

W myśl tei formuły. wszystkie zain 
teresowane państwa podpisałyby pakt 


o nieiciekaniu się do przernocy. Niem- 
cy inusiałyby złożyć zobowiązanie. że 
nie powiększą swycli zbrojeń. Prak- 
tyczne przeprowadzenie zasady ró- 
wności zbrojeń nastąpiłoby stopniowo. 
Pozateim zagadnienie równości zbrojeń 
byłoby rozstrzygnięte łącznice z zaga- 
dnieniem bezpieczeństwa. 


„Wiat winien być zwolniony 
od ciężaru długów wojennych". 


(Teisionem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 26 listopada. (G) Z Lon- 
dynu donoszą: Mac Donald wygłosił 
wczoraj wieczorem w Redford prze- 
mówienie, w którem poruszył sprawę 
dinugów. Między innemi zaznaczył, Ż 
zagadnienie długów winno być pono- 
wnie przestudjowane i rozwiązane w 
sposób, któryby umożliwił Światu od- 
budowę gospodarczą, Świał winien być 
zwGlniony z ciężaru długów wojen- 
nych. Zadanie to postawił sobie rząd 
angielski. Mac Donald oświadczył w 
swem przemówieniu, że Anglia nie 
zwracała się do Ameryki au: o skre- 
Ślenie ani o zmaiciszenie długów, ale 


"jedynie prosiła o zwłokę. ccicmi otnó- 


wienia całoksziahu zagadnień, 
Warszawa. 26 listopada. (G) Dong- 
sza z Londynu: „Finanziell News* wy- 
raża przekonanie, że Arglia zapłaci 15 
grudnia Ameryce, |€cz zaznaczy zara- 
zem, że dłużnicy kontyncutalni nie 
chcą i nie megg płacić, Dlatego tuż 
Jadziejc amerykańskie ua otrzymanie 
należności mogą się 


okazać Waune 


, Siacyi bezrobotnych. 
: stantów rozprószyła mimo ich gwałto= 


Nie ulega wątpliwości, że Anglia w 
przyszłości nie będzie mogła wykonać 
postanowień układu Baldwina, Konf'ikt 
w Sprawie diugów wojennych opóźni 
poprawę gospodarczą Świata conai- 
inniej o pół roku, jeżeli nie na dłużej. 
Londyn, 25 listopada. Wszyscy człon 
sowie gabinetu zajęci są rozpatrywa- 
nien kwestji spłaty długów wojen- 
nych. Mac Donald powróci w niedzielę 
wieczorem i odbędzie rozmowę z min, 
Simonem. (PAT) 


Rozruchy bezrobotnych 
w Budapeszcie. 


Budapeszt, 26 listopada, Na ulicach 
Budapesztu doszło do wielkich maniie 
Policja manife- 


wnego oDoru ladna osoba iest cieżko 


Frama. 


Marsz głodowy na Brno. 


Morawska Ostrawa, 
Sytuacia w Zagłębiu 


26 listopada. 
węglowen! koje 


Broa  newawskiego. gdzie wybuch! 
przed kilku lygowimumi Strajk zab- 
Strza się. Mczoraj większa ilość Miral 


kuiących urządziła marsz głodowy na 
Brno. Mimo. że policiu rozpudszyta po 
thed na peryferiach, inamiestanci prze 
dostali Się do miasta, gdzie zostali 
przyjęci przecz Organizatie KOMUNISLN= 
cznę Kalacia. poczem wzięli udział w 


więikiem zebraniu partyjnem. Do za- 
kiccemia spokou w miyscie dvb doszlo. 
(PAT) 


CENACH: -p 
SPRZEDAJE A R, URTOWNYCH 


ROTH: RUNDÖRFER 


LWÓW -LEGJONÓW ° 3. 


D AD KINEM PALACE E 
RZEK 


Jak w operetce. 


Paryż, 26 listopada. Wczoraj w pe- 
wnej wsi pod Epinal, iniał miejsce nie- 
zwykły wypadek omyłkowej mobiliza 
cii mieszkańców wsi. Sprawcą tego 
był posługacz urzędu gminnego, który 
nieumyśluie rozpieczętował kopertę zu 
wieraiącą tajny rozkaz na wypadek 
rozruchów. Mer wsi, nie zorjentowaw 
szy się, w wielkiem zdenerwowaniu 
wykonał natychmiast instrukcję, alar- 
iuuiąc ludność biciem w bęben. Rezer- 
wiści, których dotyczył rozkaz mobili- 
żacyiny, udali się natychmiast do punk 
tu zbornego w pobliskim miasteczku, 
gdzie wywołali zrozumiały zamęt. O 
zajściu zawiadomiono prefekta, który 
wyjaśnił sytuację, wydając odezwę do 
ludności, że nie było żadnej, nawet pró 
bnej mobilizacji i że zaszła tu tylko 
pomyłka. (PAT) 


Jaka pogoda będzie dzisiai? 


Warszawa, 26 listopada. Komunikat 
P. I. M. Przewidywany przebieg DO" 
gody do wieczora dnia 27 bm. w Ma- 
łopolsce Wschodniej: Rano  chinuriu. 
w ciągu dnia Pogoda zmienna. mies" 
mi z przelotnemi deszczami, Novu FIZ _ 
mrozki. Dniem temperatura kilka sw 
ui powyżej zera. Umiarkowane “1+ 
try zachodnie. (PAL) 


+ + e 


Temperatura we Lwowie w dniu 26 
bm. wynosiła: o godzinie 7 rano cisni€ 
mie barom. 728/10 temperatura "10. © 
godzinie 1 w południe ciśnienie harom. 
73201 temperatura --22, o godzinie 9 
wieszór ciśnienie barom. 73471 tempe 
ratura 2-04. 


Z Rady Ministrów. 


Warszawa, 26 listopada. W piątek 
25 bm. pod przewodnictwem premiera 
Prystora odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów, na któren: przyjęto do za- 
twierdzajacei wiadomości zamknięcie 
rachunków panstwowych za okres bu 
dźżetowy 1950,31 j upoważniono Mini- 
Stra Skarbu do przedstawienia tych 
zamknięć seimowi do zatwierdzenia. 
Pozatem Rada Ministrów załatwiła 
Szereg spraw bieżących oraz uchwali- 
ła kilka projektów ustawodawczych a 
między innemi zadecydowała wycofa- 
nie z Seimu projektu ustawy o robo- 
tach i dostawach państwowych a wnie 
Sienie do Sejmu na to miejsce projektu 
ustawy o dostawach i robotach na 
rzecz Skarbu Państwa, Samorządów, 
Oraz instytucyj prawa publicznego. 

—( p" 


Część tramwajarzy warszaw- 
skich grozi strajkiem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26-go listopada. (Sch.) 
W Warszawie toczą się od kilkunastu 
dni pertrakiacie pomiędzy dyrekcią 
tramwajów miejskich a pracownikami 


tramwajowymi w sprawie obniżenia 
płac. 
Wszystkie związki pracowników 


tramwajowych prowadzą pertraktacje 
celem polubownego załatwienia spra- 
wy, jeden tylko związek. mianowicie 
Związek Zawodowy Pracowników 
ramwajowych postanowił ogłosić 
strajk. 

Wobec tego Komisariat Rządu wy- 
dał specialne zarządzenie policji celem 
niedopuszczenia do powstrzymania tu- 
chu tramwajowego. Komisariat ostrze 
£a jednocześnie, że wszelkie wystąpie 
nia straikujących w kierunku zahamo- 
Wania ruchu będą tłumione w zarodku 
z jaknajwiększą surowością, a praco- 
wnicy będą pociągnięci do odpowie- 
Qziałności karnej z art. 223 k. k., gro- 
żącego kara wibzienia do lat pięciu. 

Do Komisariatu Rządu zgłosili się 
Przedsiębiorcy autobusowi, proponując 
na wypadek ewentualnego strajku w 
tramwajach, uruchomienie w Warsza- 
Wie komunikacii autobusowej. 


Nr. z dnia ZS ES:-nada 1932. 


|= 
SECA 


powlnni we własnym interesie wypróbować tablei 
Togal. Toga! uśmlerza bóle, Nieszkodiiwy dla serca. 
zołądka I innych organów. Spróbulcie I przekona|- 
cle sile saml, tecz żądajcie we własnym interesie 
tylko Oryginalnych tabletek Togal. 


DAN Do nabvcia we wszystkich aptekacn. 
E pyi 04 
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Wyrok w proces'e staruszków 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 26 listopada. (G) W spo- 
rze dwojga staruszków  Dluskich, o 
którym wczorai denosiliśmy, Sąd uznał 
6l-lctnią Diuska winną stawianych Jej 
przez 73-letniczo męża zarzutów. Wy- 
rok opiewa na 1 miesąc więzenia, z 
umorzenicn kary na mocy amnestii. 
Pozatem Sąd zasądził na rzecz Dłu- 
skiego zwrot 8.500 zł., oraz zwrot cen- 
nych obrazów. przywłaszczonych Sor 
bie przez Dłuską, 

(pz 


Polsko-sowiecki pakt o nieagresji 


będzie ratyfikowany przez Pana Prezydenta Rzpitej, 


Warszawa. 26 listopada. (Sch.) Do- 
wiaduicmy się, że w nadchodzącym 
tygodniu nastąpi ratyfikacia paktu © 
nieagresji i umowy koncyliacyjnei. pod 
pisanej ostatnio w Moskwie między 
Polską a Sowietami, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Ratyfikacii dokona P. Prezydent Rze 
czypospolitcj. poczem dokumenty raty 
fikacyjne zostaną przedstawione Sej- 
mowi do wiadomości, 


Francja podpisze wkrótce 
parafowany już pakt z Sowietami. 


Paryż, 26 listopada. „Matin”* zamie- 
szcza następującą inspirowaną nota- 
tkę: 

„Francją podpisze w najbliższym 
czasie pakt o nicagresii z Sowictam:, 
parafowany już w swoim czasie, Wia- 


domo, że zawarcie tego paktu uzależ- 
nione było od ratyfikacii podobnyc: 
traktatów między Rosią z jednej stro- 
ty a państwami bałtyckiemi, Polską 1 
Rumuiną z drugiej. 

Warunki te zostały wypełnione ofi- 


cjalnie z wyjątkiem Rumunii, której 
parlainent przyjął uchwałę o zawie- 
szeniu z Sowietami perwraktacyj. Rząd 
rumuński nie mogąc zmusić przedsta» 
wicieli Rosii do przyjęcia korzystne! 


edla siebie formuły w sprawie Besara- 


bit woli pozostać obecnie w ramach 
paktu Briand-Kelloga. 


Rumuńscy przyjaciele Francji nieje- 
dnokrotnie dawali do zrozumienia rzą- 
dowi francuskiemu, że ich stanowisko 
nie powinno stanowić przeszkody W 
postępowaniu Francji. 

W ten sposób daje się wytłumaczyć 
decyzja, powzięta przez rząd francu- 
ski. 

Na piatkowem pusieuzoruu Rady mi< 
nistrów projekt traktatu zeułał sore 
mułowany definitywnie. (PAT) 


Senator Sobolewski nie mówił nic podobnego. 


W ostatnich dniach w miejscowej 
prasie opozycyjnej ukazała s'ę wiado- 
mość, jakoby senator Sobolawski z 
BBWR. na wiecu w Samborze miał 
powiedzieć: „nie łudźmy się — koń- 
czymy się...* 


Sprawy polsko - gdańskie uregulowane. 


I 
| 
| 


Wiadomość ta okazała sę zgruntu 
fałszywa. Warszawskie pismo „ABC“ 


; w dniu 25 bm. umieściło odpowiednie 


wyjaśnienie. 


w bezpośrednich rokowaniach obu stron. 


Genewa. 26 listopada, Prezydent Se- 
tatu gdańskiego Ziehm wygłosił w ko- 
Initecie zajmującym się kwestją wpro- 
Wadzenia zlotego jako iedynego środ- 
ka płatniczego na kolejach na terytor- 
lun Gdańska przemówienie, w którem 
Oświadczył. że wykonanie dekretu 
bolskizyo w tei sprawie stanowiłoby 
Doważne niebezpieczeństwo dla polity 
Cznych stosunków między Gdańskiem 
a Polską. 

Pozatem delegacia gdańska dała kil 
šu dziennikarzom niemieckim komen- 
tarz, w którym idzie jeszcze dalej i 
oświadcza dosłownie, że jeżeli Rada 
bie wkroczy energicznie, konsekwen- 
cle w Gdańsku i dla Gdańska byłyby 
.leobliczalne, a spokój na wschodzie 
-UTopy może znaleść się w naiwię- 
kszem niebezpieczeństwie. 

Tak więc delegacia gdańska pragnęła 
zalarmować świat, że drobna sprawa 
Waluty. w jakiej płacić się będzie na 


kolejach gdańskich stanowi groźbę 
Pomy, (PAT) 
Gdańsk, 23 listopada. Wobec tego, 


'e delegacia polska okazała się nieustę 
Bliya i odmówiła przyjęcia propozy= 
Cvi, przedłożonych przez sprawozdaw 
te Spraw gdańskich w Radzie Ligi, 
sekretariat podjął próbe doprowadze« 
nią da pośredniego porozumienia pol- 
sko = gdańskiego. 


Rokowania polsko = gdańskie, które 
miały miejsce przed południem. do- 
Prowadziły dziś po południu do podpi- 
Sania przęz Min, Becka i prez. Ziehma 


układu, obejmującego cztery sprawy 
polsko - gdańskie, w tei liczbie sprawę 
wprowadzenia złotego, iako jedynego 
środka płatniczego na kolejach gdań- 
skich. 

Pierwsza część układu przewidnie, 
że strony podejmą w naibliższym cza: 
sie rokowania co do sytuacji obywa» 
teli polskich w Gdańsku, w której to 
sprawie trybunał haski wydał 4 lute- 
go 1933 teoretyczną opnię. Celem ro- 
kowań będzie praktyczne wprowadze- 
nie w życie tej opinii. przy uwzglę- 
dnieniu dezyderatów Rządu polskiego. 


Część druga układu reguluje spra- 
wę umowy z dnia 23 września 1931, 
dotyczącą zwrotu przez dyrekcję kole= 
łową gdańska ©płat za dzieci koleja- 
rzy Obywateli polskich, Zasada układu 
jest zmniejszenie świadczeń  finanso- 
wych Polski i ustalenie dokładnych 
terminów płatności 


W swej częśc tirzeciej, układ przy- 
wraca debit na terytorjum W. M. Gdań 
ska pięciu zakazanym ostatnio dzien- 
nikom polskim, mianowicie „Gazecie 
Polskiej“, „Gazecie (Gdańskiej „Il. 
Kurierowi Codziennemu,  Kurjerowi 
Codziennemu i Kurjerowi Porannemu. 
oraz debit w Polsce dziennikom gdań- 
skim „Danziger Neueste Nachrichten“ 
i „Danziger Allgemeine Zeitung“. 


Część czwarta dotyczy wprowadze= 
nia złotego, jako Środka rałtniczego 
na kolejach gdańskich, Gdańsk wyco- 
fuje swą skargę o action directe, a 
Polska wstrzymuje wprowadzenie w. 


życie rozporządzenia Ministra Komuni- 
kacii z dnia 25 października 1932. 


Ponieważ w czasie rozmów i dysku 
syj na temat tej ostatniej Sprawy, 
Gdańsk wiązał ją ze sprawą waluty 
gdańskiej do układu została dołącza- 
na wymiana listów między Ministrem 
Beckiem a prez. Ziehmeri, w której 
stwierdzone zostało. że art. 36 kon- 
wencji paryskiej zobowiązuje Gdańsk 
do przystąpienia na żądanie Polski do 
rokowań na temat unifikacji walut. 


Zawarcie układu świadczy, co nale- 
ży stwierdzić z zadowoleniem, że w 
Gdańsku coraz bardziej ugruntowuie 
się przekonanie. że Gdańsk w bezpośre 
dnich rokowaniach z Polską może uzy 
skać szybsze załatwienie spraw Shore 
nych, niż w drodze przewlekłej proce- 
dury Ligi. 


Komitet prawników _ powołany 
wczoraj dla wypowiedzenia opinii, czy 
w Sprawie wprowadzenia waluty pol- 
skiej na kolejach gdańskich zachodzi 
wypadek action directe, został roz- 
wiązany. a Rada Ligi na swem ponie- 
działkowem posiedzeniu ograniczy się 
jedynie do przyięcia układu polsko- 
gdańskiego do wiadomości. 


Pozatem. licząc się z opinia delega- 
cii polskiej, wypowiedzianą w Komite- 
cie Trzech. według której obecną pro- 
cedura action directe jest niezadowala= 
iaca, Rada powołała specialiy komitet 
dla zbadania treści procedury. (PAT) 

— zw 
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NADESŁANE, 


Najnowsze krawaty z najlepszych materja. 
łów można tylko nabyć we firmie 


HABER, plac Malicki 12. 


w iednolitej cenie zi. 1*10, zł. 1*75 1 HAND. 
WERKER, ul. Kazimierzowska 51. 5722-6 


POLSKA - AMERYKA 


bez żadnych kosztów i honorarjów zgóry 


PoS 


prowadzi na własny rachunek wszyst- 

kie sprawy w Ameryce Łółn.: spad- 

kowe, poszukiwania. adresy iiandiowe, 
windykatje, etc. 


„INPOLAM”, Warszawa, Filtrowa 63 


tel. 9.15-653, ©.v 1-54. 


par. 


6532 


ZEW | 
PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ. 


Ła przydładam lzemerysa, 


(leicionem od nasecgo korespondensia) 

Warszawa, 26 listopada. (Sch) Kit 
kudziesięciu bezrobotnych inwali.ow 
postanuwiło urządzić oryginalną de- 
monstrację, wzorując się na h.edawan-. 
demonstracii inwalidy Czemerysa. 
lokalu Związku Inwalidów Rzpltej Pui 
skiej w Warszawie zgromadziło się 61 
bezrobotnych inwalidów wojennych. 
którzy postanowili urządzić głodówkę 
i tak dlugo pozostawać w lokalu Zwią 
zku, dopóki nie otrzymają pracy. 

W lokalu Legii Inwalidów Wojsk 
Polskich zgromadziło się 22 bezrobo- 
tnych inwalidów, którzy również po- 
stanowili tak długo głodować i nie wy 
chodzić z lokalu, póki nie otrzymają ja 
kiejkolwiek pracy. Władze odnoszą się 
do tej demonstracji z dużym  scepty- 
zmem, uważając ją za formę szantażu, 


"w 
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Uporczywe zaparcia stolca, katary gry 
bej Kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcię, bó 
le w bokach, przechodzą przy używanii 
rano i wieczór po szklaneczce naturalne! 
wody gorzkiej „Franciszkawjózełąś, Żądać 
w aptekach i drogerjach 


Nr. 


z Gnia 28 Istopadą 1032 


Stosunek współczesnego państwa 
do pracy naukowo-twórczej. 


MOWA P. MIN, JĘDRZEJĘWICZA NA JUBILEUSZU TOW. NAUKOWEGO W WARSZAWIE. 


Warszawa, 26 Fstopada. W dniu 
25 listopada Towarzystwo Naukowe 
Warszawskie obchodziło uroczyście w 


swej siedzibie w pałacu Staszica 
25-ta rocan swego istnienia. 
Uroczystość zaszczycił swą obec- 


nościa P. Prezydent Rzplitej Przybył 
również Mi istor Jędrzejewicz, Mar- 
szałek Świtalski Wicemarszałek Po- 
lakiewicz, Kardyrał Kakowski, człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego, Mce- 
tropoltu Dyjonizy, przedstawiciele 
władz wyższych zakładów naukowych 
z kraju i zagranicy itd. 

Zebranie zagaił prezes Sierpiński. 

Nastepnie zabrał głos Minister WR. 
i OP. Jędrzciewicz wygłaszając prze- 
mówienie, w którem zaznaczył, że 
słusznem będzie zastanowić sie nad ol- 
brzymiem znaczeniem, jakie myśl ma- 
ukowa posiada dla współczesnego, 
zorganizowanego w formach państwo- 
wyci społeczeństwa, 

Będzie to tembardziej na czasie — 
mówi p. Minister — Że z wielu i to po- 
niekad poważnych ust słyszymy gło- 
sy obawv że czynniki władzy pań- 
stwowej nie doceniają w sposób nale- 
Żyty roli fc naukowej. że sprawa 
swobody twórczości w dziedzinie wie 
dzy jest rarażona na szwank. że wo- 
góle zagadnienia ludzkiej kultury zbyt 
mało interesują tych, w ręce których 
prawo złożyło opiekę i troskę o roz- 
wój pracy naukowo-badawczej. Zdaje 
mi się, że ci z ludzi poważnych. któ- 
rzy podobne obawy wyrażają, znaldu- 
ia się ped wpływem niektórych orga- 
nów prasowych, czerpiących źródło 
swych natchnień bynainniej nie z ide- 
alnych pobudek naukowych. Państwo 
współczesne zwiazane iest iak najści” 
ślej ze stanem ludzkie} wiedzy, Co 
więcej, nie potrafię sobie wyobrazić 
— mówił p. Minister —  kulturalzego 
państwa. które w codziennej swej pra 
cy nie opierałchy się na wynikach wie 
dzy lub było od nich uniczależnione. 


—— 


meae 


<uKces Herriota 
w pariamencie. 


Paryż, 20 jistopada. Porządek dzicii= 
ny zaproponowany przez deputowane 
go Fravcois Alberta w sprawie skan- 
dalu w lotnictwie francwskiem, przy- 
ięty przez Izbę" potępia kampanię 
oszczerczą prowadzoną przeciwko je- 
dnemu z wyższych urzędników mini- 
sterstwa luteictwa, którego bczwzglę= 
dna uczciwość uznają nawet przeciw- 


nicy, lzva wyraża nadzieję, że rząd 
zastosuje jak najbardziej energiczne 
ropresjie względem wszystkich tych, 


którzy popełnili nadużycia, 

Powyższy porządek dzienny przy” 
iętv został przez rząd. który wysunął 
jed'ecześnie kwestię zaufania. Porzą- 
dek dzienny przyjęty został 485 glo- 
sami arzeciwko 15-tu. 


| ya 0 


Min. Painieve chory. 


Paryż, 26 topada. Na czwartko- 
wem posiećdzeniu Izby Deputowanych 
zachorował nagle minister lotnictwa 
Pasmeve i musiał natychmiast opu- 
ścić salę posiedzeń. W piatek obiegały 
Paryż pogłoski o Śmierci ministra, Jak 
się jednak okazuje, stan zdrowia Pai:- 
leve'gv zuacznie się. polepszył. (PAT) 


Kłopoty z Trockim. 


Warszawa, 26 listopada. Z Kopen- 
hagi donoszą: Proiekt transmitowani« 
mowy Trockiego przez radjo upadł, 
gdyż- nie zgodziła się na to dyrekcia 
duńskiego radia. W jednym z naipo- 
czytniejszych dziemn ków Kopenhaskich 
ukazał się artykuł ks. Aago, kuzyna 


Króla duńskiego, protestuiący w ostrej 
formie, przeciw wizycie Trockiego w 
Danii. 


« wywnioskować, 


„Są DEL M - 


W zakończeniu swego przemówienia 
p. Minister oświadczył: 

„Nauka, zarówno stosowana jak i 
nauka czysta stanowi poważne zaga- 
dnienie dla Rządu. Nie przeszkadzać, 
ale pomagać w jej organizowaniu 
oto zadanie Rządu, Stwierdzam, że w 
ramach możfwości robi się wszystko 
w tym kierunku. Przeżywamy czasy 
wyjątkowo trudne, Niech nas te przej- 
Ściowa trudności nie zrażają. Pozwa- 
lam sobie wyrazić najgłębsze przeko- 


nanie, że przetrwamy okres zły. że 
niedługo wkroczymy w przyszłość le- 
pszą, że wreszcie praca naszych vcz9- 
nych przy jak najwydatn'ejszej pomo- 
cy państwa pozwoli rozbudować 
gmach wiedzy polskiej do najwvższe- 
go poziomu naszych wielkich  możii- 
wości i naszych wybitnych uzdoln'eń. 
Te właśnie życzenia skladam Towa- 
rzystwu Naukowemu w dzień Jego 
podwójnego jubileuszu, 

an c 


Z Rady Ligi na Zgromadzenie Ligi. 


Czy uda się w Genewie zlikwidować spór mandżurski? 


Gienewa, 26 listopada. Rada Ligi Na- 
rodów zajęła się w piątek kwestią 
sporu boliwijsko - paragwaiskiego. — 

Następnie Rada powróciła do kwe- 
stii mandżurskiej, 

Lord Lytton oświadczył, że nie ma 
nic do dodania do swego raportu. 
Przewodniczący zaproponował odesła- 
nie sprawy do nadzwyczajnego zgro- 
madzcnia Ligi, 

Dciegat japoński oświadczył, że mu- 


| 
| 


si porozumieć się ze swoim rządem. 
W każdym razie jeżeli sprawa zosta 
tie przedłożona Zgroinadzeniu, to win- 
uo ono zmierzać do jej polubownego 
załatwienia. Bezcelowe byłoby wysu- 
wać załatwienia, krórego strony nic 
przyjmą. ° 

Sprawę odroczono do powedziałku. 
Przewidu:e się, że Zgromadzenie Ligi 


= A 


Trędowaci z wizytą u ministra 


U m'nistra zdrowia, Joanitescu, W 
Bukareszcie, zjawili się na audjencł 
trzej trędowaci z obozu dla trędowa* 
tych w Ticzilesti. Niezwykli goście» 
którzy przyszli w charakterze delega- 
tów, przedłożyli ministrowi skargę Il" 
ternowanych na brak opieki lekaf= 
skiej. Poijawicnie się trędowatych wy” 
wołało w Bukareszcie wielkie port 
szenie. Policja podięła poszukiwana 
za trędowatymi, którzy po opuszcze” 
nin ministerstwa, znikli bez śladu. 
m || 20 Sa a 
Zk SPOR1U, 


Warszawa, 26 listopada. Ligowa dris 
żyna Wisły została zawieszona przeź 
zarząd Ligi z powodu nieuregulowaniś 
nalężności. Z tego powodu niedzielny 
mecz Wisła - Polonja w Krakowie 
stał pod znakiem zapytania. Obecnić 
urzędujący prezes Ligi mir. Że ędzió* 
wski zastanowił zarządzenie, zawiesz4 
jące Wisłę ex presidio na dzień meczt 
z Polonią, wobec czego niedzielny 
mecz Wisła - Polonia doidzie do skut< 
ku. (PAT) 

Jh 


Otruce na Słonecznej. 


Wczora; wieczorem w kamienicy 
przy ul, Stongcznci 21 popełnić usiłó? 
wał samobójstwo 2l-letni Jan Ko 
trach, Wypił on w celu odebrania s% 
bie życia flaszeczke spirytusu cenatur 


zbierze się 5 grudnia. (PAT) rowanego. Wezwane pogotowie ratun- 
u kowe przewazło go do szpi:ala 
TE" HBEW me TRE a L 


ecyzja należy do kongresu“. 


Jak brzmi odpowiedź Stanów Z,edn. na notę W. Brytanji. 


Londyn, 26 listopada, Odpowiedź a- | Zicdn. nie dotyczy. 


mierykańska na żądania W. Brytanii w 
sprawie długów wojennych została 25 
bm. podana do wiadomości prAsy,ć 


W noce tej Stimson wskazuje na 
rolę kongresu amerykańskiego, jako 
czynnika całkowicie decydującego we 
wszystkich szczegółach, dotyczących 
międzypaństwowych zobowiązań finan 
sowych, Rząd amerykański może czy- 
nić zalecenia, ale decyzja należy do 
kongresu. 


Samson podkreśla, że to, czego ŻĄ=* 


da obecnie W, Brytania, wykracza da 


leko poza ramy wszystkiego, co było 


rozważane dawniej į że pewne wnio- 
ski, zawarte w nocie brytyjskiej już w 
swoim Czasie nie zostały przez kon- 
gres amerykański akceptowane, 


W obliczu tych faktów, a także wo- 
bec historycznego już obecnie stano- 
wiska St. Zjedn., że reparacje są kwe- 
stją czysto europejską, 


A R a 2 20 20 


która Stanów : 


Stimson odrzuca 
wszelki związak między układem w 
Lozannie a zobowiązaniami amerykań 
skiemi. Całkowicie uznając doniosłość 
akcji rządów w Lozannie w sprawie 
rcparacyj niemieckich į oceniajac stra- 
ty, jakie z tego tytułu rządy te penio- 
sły, a, także nie zapraeczając faktom 
co do trwającej nadal ogólnej depresil 
gospodarczej, Stimson podkreśla je- 
dnak, że te same objawy depresji cią- 
żą na narodzie amerykańsk' m. 
Stinson w notie brytyjskiej nie wi- 
dzi żadiiych argumentów, któreby mo» 
gły skłonić Kongres do zmiany jego 
stanowiska. Zdaniem preżyłlenta, dla 
tozważenia obecnie istniejących mię- 
dzypaństwowych zobowiązań finanso- 
wych należy powołać jeden z organów 
przewidzianych w zakresie kompeten 
cji Kongresu. Organ taki musiałby roz- 
ważać te kwestje z każdym z rządów 
oddzielnie. Prezydent zamierzą zapro- 
ponować Kongresowi utworzevie ta- 


Powrót do punktu wyjścia. 


Berlin, 26 b. m. przewounizzący par- | dową wydawała się mieć więcej wi- 


tu centrowej prałat Kaas, któremu Hin 
denburg powierzy! misję zbadania, czy 
możliwe jast utworzenie rzadu parla- 
mentamiego, odbył konferencje z Hu- 


| genbergiem, Hitlerem, Dingeldeyem i 


Schacferem, Rozmowy dały wynik ne 
gatywny. 


Prałat Kaas zwrócił się tedy do pre- 
zydenta Hudenburga z prośbą o zwol- 
nienie go z misji prowadzenia dalszych 
rokowań. 

Komunikat biura Conti stwierdza, że 
po złożeniu msii przez Kaasa starata 
o utworze:ie wiekszości parlamen'ar- 
nej zostały zakończone. 


Obecnie pozostaje tylka ewenkital- 
ność powołania gasłcztu  rrczydłaine- 
go. Komunikat stwieruża. że na pod- 
Stawie panujących nastrojów można 
iż 
bne powcianic ponowie 
wego kanclerza Papena, 

Przyjęcie dyinisji Papena przez Hin- 
denburga przed tygodniem uzasadnia- 
ne jest tem, że próba utworzena wię 
kszości, opartei o konceniracie narn- 


| 


iest prawdopode- , 
dotychczaso- | 


doków powodzenia, Obecnie sytuacja 
prowadzi do swego punktu początko» 
wego. 


Wo ownicze odezwy Hitlera. 


W prasie narodowo  socjialistycznej 
ukazały się odezwy Hitlera i naczelne 
go komendanta szturmówek kpt. Roeh 
ina, Hitler zapowiada bezwzględną 
waikę z obecnym systemem. Kpt. 
Roehm stwierdza. że ciężar odpowie- 
dzialności spoczywa na barkach od- 
działów szturmowych Odezwa koń- 
czy sie słowami: Nigdy jeszcze nie 
byliśmy tak bliscy zwycięstwa, jak 
dziś, Pamiętajcie o wypadkach listo- 


padowych z r. 1918, wierzcie w zwy- 
cięstwo. Niech żvje nasz wódz. 
(PAT) 


SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POLSKIE 
= w BYTOMIU == 
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kiego organu dla zbadania całego star 
nu sprawy. 

Co się tyczy odroczenia płatności: 
przypadających 15 grudnią br. to rzad 
amerykański nie jest kompetentny d0 
dzielenia j 
Zdaniem rządu i narodu amerykańskie” 
go, utrzymanie całkowicie w mocy Za 
sady umów o długach przez dokonā 
nie przez W. Brytanję zapłaty w dniu 
15 grudnia jest daleko ważniejsze 0 
wszystkich motywów podanych dla 
odroczenia tej płatności. Przez dokona 
nie tej zarłaty widoki życzliwego p0- 
traktowania całokształtu sprawy zna? 
czaieby się wzmogły, (PAT) 

. . 

Londyn, 26 listopada. Sytuacja finat" 
sowa oceniana jest obecnie nieco spo“ 
kojniej. Funt doznał dalszego znaczne” 
go spadku, złoto doszło do rekordo* 
wej ceny 127 szylingęów į 8 pensów 7% 
uncie, nimo to sednak na giełdzie MY 
było pamki, 

City jest tego zdana, że w ostale 
czuym razie W, Brytanja zapłaci St47 
nom Zj, należny procent oq kapitału ! 
co najwyżej ratę kapitalu amortyZ% 
cyjnego, stanowiącą jedną trzecia 
część sumy ogólnej, W. Brytanja sk%7 
rzystałaby w każdym razie z propo” 
zycji Hoovera dokonania zapłaty * 
funtach szterlingach į umieściłaby 0%" 
powieduą sumę w funtach w Bank! 
Wypłat Międzynarodowych w Baży”* 
na rachunek Ameryki, A, 

Jak przypuszczają nowa nota ang 
ska do Stanów Zjednoczonych nie 2% 
stanie wysłana przed poniedziałkie:: 
Da A 


Francja sprzedaje wino 
do Ameryki. 


Następstweni bezpośredniem wyb” 
ru Roosevelta jest ożywiony ruch 
transakcjach wina francuskiego. któw 
rego znaczne ilości odchodzą z Bor 
deaux i z Hawru od chwili ogłoszeń* 
wyn:ku głosowania, | to nietylko 
Kanady i do wysp francuskich Tega 
Neuve, ale nawet wprost do Stanów 
Zjednoczonych. Jedna z wielkich : 
w Nowym Jorku zrobiła w Bordearm 
zamówienie wartości 4 miliony 00" 
TÓW, 


+ 


jakiegokolwiek odroczenia: > 
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Mary , serrara rara 
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TYMON TERLECKI. 


WIZJONER PANSTWA POLSKIEG 


Myśl sceptyczna próbuje podważyć 
wartość umowanyci dat rocznicowych. 
każe w nich widzieć przypadkowość, 
ćowolność kapryśną. A przecież nie. 
Na tei rocznicy, iak może na żadnej, 
widzi się, że to są momenty, pełne ol- 
brzymiej, natężonei treści, momenty 
uświadomień. Osobliwa i wstrzasająca 
jest wymowa spięcia dwu chwil życia 
rolskiego: tej z przed lat 25-ciu, gdy 
ta Prosrustowem łożu dogasał Prome 
leusz poiski, palący się ogniem niczęa- 
słej męki i tei dzisiejszej chwili, w któ 
rej tę śmierć i żywot przez tę Śmierć 
zatrzaśniętvy — wsponiwamy. I oto z 
konirontacii twarzy przeszłości z twa 
tzą teruźniejszości. z tego weirzenia 
ezami w Oczy. poprzez czas. poprzez 
naroste, napiętrzose nagle dzieje. wy- 
głasza sic. rozdźwięka woagłośnie — 

prawda tego pocty. Prawda ziszczeń te 
80. co przepowiadat. Prawda ucieleś- 
nień tego. 6 co walczył. Prawda tego, 
o cą walczył i dla «zego tworzył: 
PANSTWO POLSKIE. Wyzwolenie 
rrzestało być tvluiam sztuki, stało sę 
tytulem — życia. 
hieratycznie  btbkinego 
jest w tymCudzie: iedio pokGlenie, to, 
które dziś jest przy rzadzie 
przeżyło: natchnienie prorsctwa i pro- 
rostwa spełnienie. Patrzyło Żżywemi 
Oczezi, iak przechodza w życie praw= 
w wielkiej poezji, jak się z nieuchron- 
ta logiką realizuia, Jak to, co Chwi- 
stek nazywa rzeczywistością wy- 
obrażeń, a co było szaleństwem tragi- 
cznego samotnika i genialnego mania- 
ka staje się — rzeczywistością Wra- 
Żeń i jest w dniu każdym dotyikane 
Przez nas. przez najbardzici szarego 
z Hmnu. Jest świaiłem i jest Powie- 
Irzem naszego życia. Najwyższą, nal- 
bardzici niczbędną. uaibardziei cczy- 
Wisią realuością zbiorowego istnienia. 


Tak więc dopiero dziś poiąć może- 
My rozmiar i wagę marzenia. gdy się 
Wcieliło w życie. Dziś dopiero dojrzeć 
I ukorzyć się możemy przed tą miarą 
zuchwałlstwa, napięcia woli, płomień” 
ności pragnienia, jakie przepelniło, na- 
tężyło, przekrwiło te poezję tak, że 
Się stałą — krwią żywą. cbiezająca 
nasze żyły, tetniącą w naszych ser- 
ach, Czyż może być rzelelniej praw- 
dziwy, bardziej mistyczny i bardziej 
jednocześnie realny, konkretny sens 
Tocznicy ? 


Coś zaiste 


życia 


Sztuką Wyspiańskiego jest sztuką 
Sigantycznych zmagań i gigantycz- 
Rych przezwyciężeń. Od pierzvszei nie 
mal chwili temu ostatniemu prorokowi 
Niewojnego narodu był wiadomy kres 
tei walki: konieczność formy państwo 
wej, Już w „Danielu“ w utworze mło- 
dzieńczym, za życia nieogłoszonym. 
artystycznie małoważnym jest takie 
'ASnowidzące samookreślenie: 


„Ja nic jestem jak tylko fuutazją 
a nie jestem. iak tylko poezia, 
a nie jestem, jak tylko duszą 
le za mną przyjdzie 
P częła z moich słów, 
moc, co pokruszy pętla. 
co PAŃSTWO wskrzesi znów!” 


stwa idci, do zapowiedzi. do wizii pań 

a szedł Wyspiański drogą podwój- 
TE, podeimuiąc trud duchowy ogrom- 
niej Zmagania się z przeszłościa i teraż 
hi: EN Teu męczeński halucyrant 

iTi. człowiek dla którego dramat 
SADY y był równie rzeczywisty, iak 
wię ik; współczesności — prowadził 
"KL przebolesny sąd nad minionem. 


me 


Wyspiański na twórczości sWoiei i ua 
jej realnych konsekwesciachh wykazał 
widomie to, o czem teraz tak często 
się zapomina. że istotnie dazisic;szym 


można być tylko przez glębcki histo- 
ryzm, by? tym. który umiał przez ma- 
skę współczesności " doirzeć prze- 


szłość, który widział wihnowy udział 
historii w tem ce jest iw tom. co be- 


kog lim 96 ki meda 1932 


dwudziestopieciolecie Śmierci 
tanisława Wyspiańskiego. 


PPMPPYY TY ZZA RY ROTY YYYY ZZA KIE: 
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POTKI NIAŃ LA LET PEWEÓHA DAEM IREREACTY SI TVL LLLI L PPSLSASSNILNSSŁ 


dzie, Tak ten wizioer paietycznego 
dramatu, wiażacego pekelenia i caasy 
odległe stał się wielkim  rewizionistą 


dziejów polskich. Zmagał Się z prze- | 
Szłościa iak z życiem, jak z losem. 
„Warszawianka”, „Legion“,  „Lele- 


welt- „Noc Listopadowa“ — to widow 
nie ie! wałki, w której przeciw tłum 
snem ziew grobowych stawa? 


<a zn R a 
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AUTOPORTRET Z R. 1903. 


Z liryki Wyspiańskiego. 


Wesoły jestem, wesoły 
i śmieję się do łez; 
choć jesień iuż uapoły, 
kwitnący czuję bez. 


Wesoły jestem, iary, 
choć idą czasy burz; 
widzę z oiuchą wiary 
kwitnących ogród róż. 


Wesoły jestemi, Świeży.., 
— cóż to? na marach trup? 
to ciało tyłko leży. 

lecz duch iak cynia słup 


Wesoly jestem mlody, 
już zbywam zoytnieb piór. 
już idę w Krag swebodyw. 
jnż słyszę gwiezdny C hor., 


Już słyszę, biią dzwony 
wysoko w "iebigs sirep; 
trup dawno pogrzchiony. 
duch niesie pełny susp: 


Ach. kióryż iston żywy. 
czy len SOWIECI PZUEM. 

czy ten, co zmarł szczęśliwy, 
ściskajac w dłosi krzyż — ? 


— EE A OO W A W OWA 


Czy ten, co skrzydeł loty 

przez żywot miał związane, 

czy ten, co ciska groty, 

o krzemień gwiazd krzesane — ? 


Czy ten, co łegł, przykryty 
kirami i całunem, 

czy tell co miia szczyty 

i drogę tnie piorunem — ? 


Czy ten. co legnie zimażon 
przed świątyń własnych progiem, 
<zy ten, co niezatrwożon 
na sad ma stanąć z Bogiem — ? 


O the ode'nnie, chcą. 
by hart był zawsze w sile, 
by wciąż ich wzruszał łzą. 
podniosła izą na chwilę, 


By hart był w dźwięku słów. 
by ięk był pełen siły, 

by dreszczem wstrząsnął znów 
i żywych i mogiły. 


Lecz nie spostrzegli stać, 
żem: dość już chyba gadał, 
by siłę Chóru znać, 

By Chór mi odpowiadał. 
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A W A W A w R Z e ÓW WDRO. 
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tadzik KE 
wywalac ab- 
eZEWISGCG: Tiges 


człowiek samo., abw 
przełmmywać czas, by 


we widzenie ;7 


życia, Bel wedlug słów Urrózow. 
skiego =- „wèlla uimiumaca prawde m 

przeż śmiem jaci tok i pokcleń*. 
On, który „niłezedje Riski starie 
zawiesił nad Polską ZWAR” — le Ins 
SKĘ SWEGO CZASU. WIdZSŁ Jak MR 
A | 


zeromiski, kióry gu odawedzii prze 
śmiercią. pisac: „Byly to Aawe prze- 
arzczystc, Tiel. Za WęjEiO. sika: MAE: 
liawóstuc”, Usirowśdz bezkiosny | we 
ki. herofczny, prawdosowaw -e nom} 
słuwa sirasziiwe. - 
ce. sPatrzasuł kuiewcucm i «um jedi 
km, ierzar „AV Bum In 
tmedrkowak w ksjiaudch, Menasi- 
wał nirai duszy pańskiej. budzi! 
snu na lanie marzeń e eaświece siu- 
wiasacym j u przeszłość pogodnej. 
Gzia ta 


rea zacię. 


E F 
STYTASC. Tia i Atiy 


iekal; se 


pocz jesz walanfeni -— 

można powiedzieć ve lęku. 
dac się słów: Jest olbrzymia pae- 
garde akvejzmn narodowego, Fwi- 
czość. której podstawowy. trad 
nym konfliktem stosunek Slows 
dn czynu — przedstawia Walke e du- 
tykalna konlerctność. o realność forniy 
życia. walkę przeciw fikcji życia, prze 
Gw niarzenu o Życiu. gadaniu Q Ży- 
Cu wałka o prawózwe „żywota 
pawo: tTwórcześć czynami, Seg tc 
nnianczo, sugestię "ego pelkn: i bię- 


1i Dst 


dów i bezwład, neibarzm. k'amstwo 
współczesności — przęwalczał tun 
Seniusz aKiywny. dyvnańuczey, kdn- 


Struktywany. jak bodaj Żuden w Po! SSE, 
Przeciw przeszłości i przeciw dzisie: 
Szośei, przeciw idealistycznaj wierze 
o Mesiaszu nuroców i przeciw mater- 
talistycznenu. udrupowanemu we ira- 
zes tMoKaurstwu głosił NiEGSIAEMIE! pa- 
ród ma prawo istnieć tylko iako pań- 
stwo”, „dla chcę tego — mówij drt- 
czony myślami Konrad w H-gim akcie 
„Wyzwcienia: — tego. co jest wszę- 
czie. | tego, co jest. co iest tak, jak 
jest. Modlitwa o „Polskę żywą”, re- 
ama, konkretna. o «ziemie szczęśliwa”. 
modlitwa, przeciwstawiająca sie Mic- 
kiewiczowi į Krasińskiemu: „Niech ss 
Krótestwo stanie nie krzyża, lecz zba- 
wienia“, kulminuje w okrzyku. który 
uogólnił się w krzyk pokolenia“ 


„Nie ścierpię już niedoli, 

ani niewoliej nędzy. 

Sam sięgnę lepszej doli: 

1 łeb przygniotę jędzy 

Zwyciężę na tej ziemi 

Z tej ziemi PANSTWO wskrzeszę. 
Synami my fwojemi. 

Błogosław: CZYŃ I RZESZĘ!" 


Poezia Wyspiuńskiego nie zamknę 
Się na daniu dzisejszym, Nie wypełniła 
się — zaczęła się wypełniać, Wielki 
drainat jego twórczości tak oczywi- 
ście, tak usilqie du!nagaiący się reale 
nego, państwowego Życia — jest wiel. 
kim- dramatem Życia. Peta energi 
czynntnci į; czynnej woli pozmude życie 
iako postęp nieustanny, iako wałkę s* 
twórczycih, poduaiacych sę, służących 
ponądindywiduamnym zasadom życiu. 
Wyspiański, głosiciel kultury leroicz= 
nei j nicoptvinistycznej. woluntarnej } 
podporządkowanej Wyższym Warto. 
Ściom — staje przed chwilą dzisisisza 
nie tylko jako Święty państwowość: 


polskiej. iako jei wizioner į przepowiu. 
dacz, ale 


iako ŻYWY nauczyciel. 
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TRUD WYSPIANSKIEGO. 


Kto objąć i zrozumieć chce trud Wy- 
sbiańskiego. ten wrócić musi pamięcią 
do bazyliańskiej celi i przypomnieć 
słowa zmiażdażonego milczeniem nie- 
nios Konrada: „I byvłaż taka przepaść 
bez dna i bez granic? Nie widziałem 
*- a byla. Taki był linał walki Kon- 
radowcej, Rozwarła się oichlań niegłę- 
buna pomiędzy Bogiem a wszyst- 
ktm co ludzkie, pomiędzy Stwórcą 
istnienia a istnieniem samem, podwa- 
Żuse zostały i starte, w proch naj- 
giębsze, bo religiinie, podstawy wszeci- 
rzeczy. i oto w pustyniach kosmiczne- 
go mroku został człowiek sam, wy- 
dany na pośmiewisko nocy. „Martwo= 
iu mę w Noc wiedzie ciemną, — 
szarży się w „Legionie“ Mickiewicz, 
w tę samą noc bezimienną, w której 
zapomnianym może przez Boga zakąt- 
ku krąży ów okruch marny, zwany 
ziemia, w tę noc, w której przerażony 
wzrok konającej Atalanty widzi, jak 
awet wieczyste gwiazdy „w otchłań 
jakaś lecą i może w tej otchłani giną”. 
To już nietylko ludzki porzadek rze- 
czy wyszedł ze swych wiązań, to 
wszechświat cały skłebił się w zawie- 
rusze bezsensownych. bezcelowych 
zdarzeń, które jednemu tylko ulegają 
prawu — prawu Dbezlitosuego przemi- 
jania i śmierci. Wszystko się stacza w 
ten sam grób, i ludzie. i narody, ł 
światy całe, a nad każdem istnieniem, 
jak nad ciałem Laokoona w  trojań- 
skies świątyni, zachwicią się prędze? 
czy później, oślizłe, ślepe łby poseido- 
nowych wężów, wysłańców mściwego 
Losu, co daje życie poto tylko, hy 
dać — śmierć. „Oto pełna trucizn cza- 
ra, Śmierć-Przyszłość i błędna Wia- 
rat — powiada Mickiewicz Wyspiań- 
skiego, błądzący w ruinach Colos- 
scum, aiewidzący żadnej drogi przed 
sobą i napróżno szukający żywego Sło- 
wa, przez które można żyć j umierać, 

Tym  zgrzytliwym  rozdźwiękiem 
Śmierci i zatracenia rozpoczęła się gi- 
gantyczna praca Wysp'ańskiego i ten 
trud, co go zabijał. Rozbrzmiewa ou 


w  „Meleagrze”, jest najistotniejszą 
treścią „Laodamii”, tei Laodamii, co 
napróżno wyciąga ręce ku mrokom 


zaświatów, aby w końcu jedyna niee 
zawodną prawdę swego istaienia zas 
mkugć w ostatecznym  okrzyku: 
„Smierć mi iedyna*! I nietylko icj — 
każdemu uślmiechowi, każdej miłości, 
każdemu narodowi, wszystkiemu co 
pod gwiazdami żylja į cierpi. Śmierć 
iest jedyną miczaprzeczoną rzeczywi 
stością, Bo żyć to znaczy każdą chwi- 
lą obumierać, spalać się iak głownia 
Althej, a z każdci ludzkiej radości i z 
każdej boleści wygląda ostatecznie 
tylko to — beznosa, wygniła, ohydua 
twarz władczyni istnienia. Śmierci. I 
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w tę to twarz. przysłaniającą niebo t 
ziemię, spojrzał Wyspiański. i pod tan 
pustem spojrzeniem uświadomił sobie, 
jaki czeka go trud: przełamać władz- 
two į wszechobecnhość Smierci, prze- 
imierzyć nieustraszenie jej otchłanie, 
dotrzeć do samego jci ciemnego dna, 
aż tam, gdzie graniczą Stwórca i natu- 
ra, i jak nowy Edyp — wydrzeć sfin- 
ksowi istnienia iego taiemnicę i odpo- 
wiedź, czy też kwiaty na krakowskich 
błoniach, j to słońce, co nad niem! 
świeci, to dzieło tei co daje wieczne 
zatracenie, czy taż lego, który jest 
Źródłem życia wiecznego. Tak u wstę- 
pu swej pracy Wyspiański zrozumiał, 
że bez odrodzenia religijiiego i zdoby- 
cia religijnych podstaw dla wszyst- 
kich spraw, leżących w granicach 
człowieczego, niemożliwe jest wyjście 
z zaklętago koła Śmierci, zamkniętego 
ongiś Konradowym upadkiem, 

I wtenczas to, gdy samotny scho- 
dził w mroczne bezdnie Śmierci, za je- 
dyną tarcz į obronę imając siebie i 
swe proszące i łaknące wyzwolenia 
serce. wtenczas to musiał  Wyspiań- 
ski dozmać wielkiego olśnienia i po- 
znania, a raczej nie — przypomnienia 
i tego prześwietlenia, które wielki teo- 
log angielski określa słowami: „my 
Creator and myself“, „Stwórca mój I 
ja“. A gdy z mgławic uajcichszych 
modlitw wyłoniła się ta twarz uprag- 


niona, poznał Wyspiański, że to nie 
ów niedostępny Jehowa, co milcze- 
niem powala Konrada, ale Stwórca 


nasz, z którego jesteśmy cali, duszą i 
ciałem, Bóg „gołębica, twórczy duch“ 
ze starego hymnu kościelnego. To ów 
Bóg, Ojciec wszechrzeczy, którego 
podniesione ręce na franciszkańskim 
witrażu powołują z chaosu płomieni i 
mroków słońce, świecące nad kwia- 
tami krakowskich błoni. Bóg świato- 
rządca, co piorunami „Klątwy“ gromi 
przekroczenie swego Świętego prawa, 
Bóg starej, dziecinnej wiary. wszech- 
obecny i wszechpotężny, © którym 
dziad z „Sędziów“ mówi słowami psa!- 
misty: „Tyś jest, który byłeś į iesteś", 
Któż powie jak doszedł doń Wyspiań- 
ski kładką swego utęsknionego serca? 
Ale doszedł Go, i dostąpił tego same» 
go cudu, jaki przeobraża serce Mi- 
ckicwiczą w piątej scenie „Legjonu”, 
gdy pielgrzym po ruinach duszy swej 
i świata usuwa się na kolana, błagają- 
cy o słowo objawione, by mu się „dro- 
ga roziaśniła”, J tak wśród łez ukoje» 
nia przekroczony został duchowy Ru- 
bikon. 

Że go Wyspiański przebył i że był 
to jego Rubikon, to pewna, czem bo- 
wiem innem jest „Legjon*, jak nic 
spowiedzią z tego pojednania z Bo- 
giem i z tej wielkiej przemiany? A 


Twórczość plastyczna Wyspiańskiego 
i jej misja społeczna. 


Twórczość Wyspiańskiego pozostaje 
ia tle polskient bez analogii, Mało bo- 
wiem jest orgauizacyj artystycznycz 
wig potężnych i tak różnorodnie zaji- 
ieresowanych. nawct na tle dzięjowetm 
o szerszym zasięgu. Wyspiański pla- 
slyk į poeta iest jednym wielkim spon- 
tanicznym wybuchem twórczym, któ- 
rego niepodobna inaczej nazwać — jak 
uegjainym. W dziełach jego przycio- 
dza bowiem do głosu tak liczne eic- 
weniy, tak głębokie i różnorodne, że 
riemożliwem objąć je i wytłumaczyć 
ua tle prądówy współczesnych. Twótr- 
czość jego wyrasta z  naigłebszych 
*iini podświadomości, spalając w 0- 
gniu całopalnym samego artystę. 

Trudno też oddzielić — jeśli idzie v 
slębszy podklad duchowy, jego twór- 


czość plastyczna od literackiej, Wy- 
spiański bowiem odczuwa przede» 
vszystkien: plastycznie i temi kate- 


soriami myśli. Tak bardzo zżytym jest 
4 Wawelem, katedrą i jei zabytkami, 
żę w dramacie „Akropolis“ ożywia 
martwe posągi wawelskie, każe im 
zsiępować z wiekowych podstaw, mó- 


a 


wić i działać, z wyblakłych gobelinów 
wysuwają się postacie, żądne życia i 
czynu. Nie tylko w „Akropolis“, lecz 
i w innych jego dramatach zaznacza 
się ta wspólność i lączność dwóch 
odmiennych dziedzin sztuki, jak czę- 
ste są wyraźne reminisccncje dzieł pla- 
stycznych, obrazów lub rzeźb. Nie po- 
siada jeszcze Wyspiański, mimo licze 
tych studiów o jego twórczości, mo- 
nografji obeimuiaccj całokształt jego 
dzieła. Tnzeba bowiem badacza, który 
zdołałby wniknąć zarówno w jego poe- 
zię jak i plastykę, odkrywając ich 
wzajemne oddziaływanie, 

Jedno iest jednak pewnem, że w pla- 
Styce swej posługuje się Wyspiański 
tak silnemi i potężnemi środkami wy= 
powiedzenia, że staje się on jednym z 
najwybitniejszych artystów, jakich zna. 
ją dzieje sztuki w Polsce. A również 
i na tle europejskicm dzieła jego zł» 
chowują w pełni swe znaczenie. Nie 
wdając sie w syntetyczne ujęcie twór- 
czości Wyspiańskiego, posiadającej na- 
wet w dziedzinie plastyki tyle rozga- 
lęzień, obeimuie bowiem malarstwo, 
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przemiana ta okazała się tak daleko- 
siężma, że przeobraziła całe icstestwo 
Wyspiańskiego, i iego, poetę Śmierci, 
przerażonym wzrokiem wpatrzoliego W 
tieiącą głownię Althci. uczyniła poetą i 
rycerzem życia, — życia o tak nie- 
zniszczalnacj i żywiołowej potędze, *ż 
nawct w luku dzwonów  pogrzebo- 
wych, rozięczanychi nad zewłokiem 
Kazimierza  Wicikieęgo,  rozbrzmicwa 
jego bezwzględny i tragiczny nakaz. 
Ale i życie stało się teraz czem innem, 
odkad poznał Wyspiański, iż niema in- 
nej Śmierci prócz własnowolnej śmier- 
ci ducha, i odkąd po waskiej Ścieżynie 
swego serca doszedł prawdy wyższe; 
niż prawda przemijania i grobu, To 
Życie, którego chwałę i moc obecnie 
zaczyna Wyspiański głosić, to nie li- 
tania nieprzerwanych skonów, ani roz= 
pacz gwiazd, „co spadaja w noc. 
Patrzycie w nie: — znikają”, ale trud 
bez wytchnienia i praca wewnętrzna, 
wsparta na fundamentach niewzruszo= 
nej pewności, iż każdy czyn ludzkiej 
woli į sumienia dociera do progów 
wieczności. tam zapisując się u Stwóis 
cy i Sędziego wszechrzeczy, i że je- 
dyną miarą jest to, czem się on tam 
okaże. I dlatego oku przyzwyczajone- 
mu do doczesnych tylko horyzontów 
Mickiewicz „Legionu* wydać się mo- 
że zaświatowceni į wrogiem ziemi, gdy 
w rzeczywistości jest on wyrazicie= 
lem najwyższej religiinej pełni życia, 
która może być w niegodzie ze „Stro- 
iem ziemskich złud*, wabiących w 
Piotrowej kopule, z rykiem tłumu na 
Forun Romanum, ze słabością wła- 
Shych, mickiewiczowskich braci po 
czynię, ale jest w zgodzie z Bogiem I 
Jego nakazami, żyjącemi w sercu i su- 
mieniu samotnego wędrowca. Bo żyć, 
to dla Wyspiańskiego znaczy teraz: 
być robotnikiem w winnicy Pańskie, 
pracować dla prawdy, w Bogu mają- 
cej swe źródło i utwierdzenie, być na 
ziemi wyrazicielem i narzędziem woli 
niebieskiaj i sprawcą ładu, który jej 


mądrość ustanowiła. I tylko ten, co 
związany jest z miebem  każdem 


drgnieniem swej duszy, ten tylko nie 
przerazj się Tanatosa kierującego ste- 
rem korabiu. Bo Śmierć jest teraz, mó- 
wiąc słowami Michała Anioła, tylko 
ciemnym posłańcem Boga, a nie anio- 
łem zatracenia, przemawiającym zgni 
lizną grobu į nagością szkieletów. I 
oto odwróciła się dawna, rozpaczliwa 
prawda „Mełeagra”: nie życie jest ma- 
ską Śmierci, ale Śmierć jest maską ży- 
cia. Tak ocalił Wysp'ański wiarę w 
życie i w prawo do niego, gruntując je 
na niepożytych podstawach swego po- 
znania religiinego. I nie kłamaąc może 
świecić „nad Krakowem Słońce į nad 
błonią”!! i mogą się uśmiechać do sie- 
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bie Parys į Metena, i moga plonać 
serca ludzkie bez grozy, iż sa „iskra 
tylko“, bo, wyrażając się słowatni kar- 
dynała Newmana, „naturą jest tylko 
przypow.eścią. a tem właśnie przy” 
rodzony porządek świata jest tylko 
odbląskiem nadprzyrodzonego ładu. 

Niech więc zbudzi się panna z mo- 
nunientu Sołtyka, niecii otrząśnie się Z 
n'artwoty posąg Potockiego i niech 
przejdą spleceni w miłosnym uścisku, 
bo to lest „prawda, prawda żywa”. ta 
iniłość, te uśmiechy i te  bluźnierczt, 
rzekłby ktoś, pocaluak' na grobach 
krakowskiej katedry. Ale czyż nie teil 
tylko poznać może prawdziwy smak 
milosci, kto przekroczył otchłań gro- 
bu? W tym miłosnym porządku jest 
zrządzenie boże, jak jest óno w ludz- 
kiem cierpieniu i zmaganiu. jak jest w 
całyin bezkresie istnienia, I niema w 
tei woli życia nic, coby było bluźnier- 
stwem. Ale dlatego właśnie, że to nic 
jest wyznaniem Boga, — wyzwaniem 
i bluźnierstwem jest wola śmierci i 
nicości, choćby w heroiczne i święte 
przebrana maski. I dlatego, że Wy- 
spiański tak bezwzględnie wierzył w 
boskie pochodzenie Życia i w Boga ży- 
wego, dlatego z taką namiętnością i 
mocą przeciwstawiał się wszelkiemu 
kultowi śmierci, widząc w tem tylko 
bunt przeciwko bożemu ładowi świata 
i zaprzeczenie rel'giinej wartości życia. 
Nie dla zatracewia powołany zostal 
człowiek z niebytu, ale dla sławy | 
spełnienia swych ludzkich losów. naka- 
zem przeto jest dlań żyć jak najpełn'ci 
i najgłębiej: kto zaś sprzeniewierza się 
temu przykazaniu. ten odpada od Bo- 
ga, który jest Bogiem życia, nit 
Śinierci. I to jest. rzecby można, re- 
ligiina treścią „Warszawianki; i w 
tem przyczyma, dla której Wyspiański 
miał prawo w „Wyzwołenu* rzucić 
rękawice Geniuszowi grobów, co naróć 
cały chciał zamknąć w katakumbacii 
Śmierci. Nie uczynił tego .Wyspiańsk! 
z uminalnego przywiazana do życia, 
ani ze strachu przed Śmiercią; jeśli te 
walkę podjął ze względów narodu- 
wych, to wsparty wiarą, ża naród. 
jak człowiek, przeznaczony jest do 
Sławy i spełniena bożej myśli. że 
zbrodnia ma narodzie jest przeć 
zbrodnią przeciwko jestestwu bożemu 
Zatrzaśnięto więc wieko grobowe 
krypty, i zabrznyał krzyk Konrada 
„Poczjo precz'!, bo Wyspiański rycer” 
Boga i poeta życia, musiał powstać 
przeciwko temu. co było poezia śmier- 
ci i herozmem zatracenia. 

Nakaz iak maipełniejszego i naigłeb- 
szego Życia, tak głęboko, by własnyr" 
niejako ciężarem doszło swego ieiigi - 
nego dna i by nie nastąpiło to tragicz- 
ne rozdwojenie „Bolesława Śmiałego”, 


dekoratorstwo, grafikę i meblarstwo, 
zajmiemy się innym problemem. Rze- 
czą godną zastanowienia byłoby pyta- 
nie, czy w twórczości plastycznej 
Wyspiańskiego, w której przyszły do 
głosu tak potężne elementy, nie wy- 
stępuje i pierwiastek narodowy j w 
jakich dziełach znalazł on naipełniei- 
Szy Wyraz. 

Wyspiański objął wielkie dziedzic- 
two po Matejcc, lecz nie jest on już 
historjozofem, interpretatorem prze- 
szłych dziejów. Chwila owa w Polsce, 
żwdała czegoś innego od artysty. Po- 
kolenie całe przepojone było miłością 
przebrziniałych czynów,  rozpamięty- 
walo winę swych ojców, patrzało o0- 
czytna Matejki. Wyspiański, acz całą 
swą płomieią duszą ukochał sztukę 
Matejki, przepoiony wizjami jego 
dzieł, czuł jednak į odczuwał „naczej. 
Geniałńym  przeczucieńi  wiedziony, 
pragnął czegoś innego dla swego na- 
rodu, wyraźnie bowiem potępia do- 
tychczasowe stanowisko wobec prze- 
szłości. 


swą przeszłość 
fweśnił, 

schodził we wszystkie grobowe piwnice, 

z trupami się, umarłvmi rowieśnił, 

badał im w trzewach skonu tajemnice, 

że sam w tych ciągłych łzach i płaczach 

Ipleśnił, 


„Naród mój tak się we 


bruzdami czołg poorał i lice 


i starzał —w coraz dalsze patrząc groby. 
wzrok tężył w mroczne podcienia żałoby. 
(Wyspiański — Kazimierz Wielki). 


Dlatego też sam pragnie stanąć oko 
w oko z duchami tych, którzy naibar- 
dzie: wrośli w ciągu wieków w istotę 
narodu. by skończyć z tem, co już 
przeszło į zacząć nowe jutro. W latach 
1960—1902 stwarza kartony do witra* 
żów, które pragnie umieścić w kate- 
drze waweiskiąi. Tam, bowiem tylk" 
gdzie najiżywiej uderza serce polsk € 
winny s'ę mieścić króle-duchy narod 
Zamierzał wykonać postację Piasta 
Jagielly, Zygmuntów, Kingi, Jadw £- 
Zawiszy Czarnego i Wernyhory: Wy- 
konał pastelami tylko trzy kartony £* 
św. Stanislawem, Ilesrykiem Poboż* 
nym 1 Kazimierzem Wielkim, — Nie: 
stety z wieczną krzywdą dla sztuk! 
polskiej, stanowisko biskupa Puzyni» 
uniemożliwiło wykonanie tych arcy" 
dzieł 1 umieszczenia ich w oknach ka- 
tedry wawelskiej. A zachowane trzy 
kartony Świadczą wymownie o bez- 
względnej wartości artystycznej tych 
koncepcji Wyspiańskiego. 

W kartonie „Henryk Pobożny” dana 
jest chwila jego bohaterskiej Śmierci 
Wyspiański ujął tą śmierć nie jako 9 
fiarę lub mękę, lecz jako najwyższe 
szczęście z dokcnanego dzieła. Kon- 
cepcia ta jest nawskróś chrześcijan- 


"am u 


aw Brawo boże į ludzkie stają prze- 
trze Sobie nakaz bezwzględnego 
dj CiWstawie:ig się zatraceniu w ka- 
b deren ipod każdym pozorem, — 
Alę ii ewangelia Wyspiańskiego. 
które atego też na bogate nawet życie, 
lip Bo jednak poczucie swei 
tio PTOdzo1nej treści i nie posiada 
Mych podstaw, a które przeto nie 
e być ami pełne, ani głębokie, ani 
żę, patrzał Wyspiański jak na 
owany kształt Śmierci. Takiem 
© życem, Świeinem į barwneln, 
stoczonem przez wewnętrzną 
U było to, które jest światem 
Yia R Tu bowiem znajdowaj Wy- 
*Xi to przez siebie przezwycię= 
Doięcie życia. iako bezechowego 
| again. tem siraszliwsze, że po- 
Se b One tragizmu „Meleagra”, miej- 
020 poczucia nieuchronnej za» 
Zajęła tu ncirasobliwość rozko- 
M trwania, w sielsko - anielskie; 
A drobnoustrojów rozpławiająca 
źtwą, heroiczną, bożą treść ży- 
amkn'ęciem oczu na to, co jest 
to sa Wctwem 1 żimudą człowieka, 
ła zy Baięto tu wszystko, w tej 
iey N tozśpiewaneĵ“. gdzie myśl nì 
W Žadno nie chce i nie może 
Bok; Poza opłotki. „Byłe polska weż 
| b Ek ! Itańczy cała polska szop- 
ia Czy wesoła į szczęśliwa. na nie 
ty wiiętna, a tylko po kątach 


włó- 
duch 4 ktoś  niesaniow ty. 


Wagn: 


Chochoi, 
Sme tere wegetacji i martwoty zarazem. — 
sko, © Sama. Gra im cicho, gra in 
nę. ie, że ten taniec, to treść csie 


"zsa "Kaz do koła, raz do kola“. I 
„Te, Się krakowiak oszalały, ten 
ntanz“ półwariackich ami:nuszów, 


dy ar zychodzi ta chwila osobliwa, k'c- 
Życie Tzeba zdać sprawę, czem jest to 
Masz % tak radosne, tak strojne, tak zac 
th żyste! Maskarada io snem Śmier- 
Wycj zdiętvch į tańczacych na wła- 

śrobach, Nawet słowo Brsa. zda 


Się, 
udz'ć ich nic zdola, bo go n'e 


tg, 


Ne zą. Połączyla wiec ich Śmierć w 
sa e pary, i tańczą dale, tańczą 
Słanku, tańczą w Warszawie, tań- 


i aryżu. tańczą w Chicago, pod 
k lodję globalną: „Raz do koła. 
© kota“! Bo myliny się, sądząc, 
i e. ów — to po:ski przywilej; 
: a go wszędzie. gdzie rozkoszna 
p zc w śmierci zastąpiła twór- 
śycie w Bogu. 
t polonez życia, który jest tań- 
erci, snuje się przez całe „Wy- 
E kroczy przez świat Gre- 
s Trojan w „Achiileidzie”, gdzie 
olone į drap'czne zbiry walczą 
dowolonymi i bezsilnymi smako- 
Życia, a w „Powrocie Odysa" 
è wkońcu swe tragiczne spię= 
a „©. Tu bowiem, w „Powrocie O- 
» Okazuje Wyspiański, jak to ży- 
hy Użniercze samo siebie pognebia, 
m e rodząc ze zbrodni, śmierć ze 


„tamy 
"na 


TA 11 ukazuje, jak powracający 
N » burzycjel grodów, widzi tylka 
iR gwych czynów i straszne wyn '- 
kotu ego bezsumienia. które grzech, 


acy prawo boże, uważa za iedy- 


„płynie z miej nieugięta wiara w 
nto wy, Słannictwo — stąd ekstatycz- 
Hery E twarzy, przymknięte oczy 


o lą jest postać św. Stanisława, któ- 
ara tak zacężyła na dalszych 
iego zabójcy królewskiego, że 
Wądziła go aż na wygnanie, choć 

niejszy inaczej oŚwietlił isto- 


ty, czyjiu, Wiąże więc Wyspiański 
"Rs m, ¿ną powłokę biskupa, udeimu- 
tiera wszelkiej żywej cielesności 
dz e łacznie z trumną, stwarzając 
b 0 symbol - widmo. 
Wy, dzieło, które  naibardz'e! 
mka „jA duszą widza — to karton 
Kag mierz Wielki", Wyspiańskiego 
Wa, ierz Wielki, to mara pozagrobo- 


kog Szkielet ludzki nadnaturalnej wiel- 
ieccący pustemi  oczadołami. 


let, nego cała zgroza śmierci. Szkie: 
ibaa temu królewskiemu daje Wy- 
kiej i Wszystkie insygnia jego ziem- 
Nara "adzy — ma on koronę, berło, 


bik; Wspam'ałą. Lecz nie jest to król, 


l 
Widing Nam z dziejów ojczystych, to 
Woła, POwracające z za grobu. wy* 
A mocą talentu artysty. 
"Więc 


Stalen krwią i kościa nagle ze żywymi, 
c 


zole © kowal w żelaznej obręczy 


(Wyspiański — Kazimierz Wielki). 
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A aaa 


uy nakaz drapieżnego Życia, jak po- 
znaje w końcu król Itaki, że to życie, 
w pogardzie mające boże przykazy, — 
to śmierć i plemienie śmierci, i że te- 
go „nowa czeka praca, nowe życie”, w 
obecnem bowiem miał oiczyznę swą 
najwyżej w pragnieniu, a nie „w 
prawdzie i sumieniu“, We wszystkich 
tych dziełach wznosi się, wzdymą i 
piętrzy fala tego życia z „Wesela“, 
życia przez grzech į zapomnienie © 
swej bożej treści, aż nieprzebytym 
murem Śmierci 1 nieprawości staje ona 
dokoła samotnego bohatera, Konrada 
czy Achillesa, jedynych, którzy „duszą 
wolni“, jedynych, którzy wiedzą, że 
nie przyszli na tę ziemie poto, by 
mordować lub tańczyć w takt lubież- 
nej inuzyki Geniusza — Chochola, ale 
dla sławy i pełnienia bożej myśli. I oto 
wszechobecność tego życia przez 
grzech į śmierć przeradzać się zaczy- 
na w osob'stą tragedję Wyspiańskie= 
go. Słraszliwie samotny czuje się Wy- 


da 193 ma Ro MA. LOU NEWICTW EZ 


spiańskj wobec tego morza zła. On, 


który mówi o sobie słowami Harfia- 
iż „Król-pieśniarz, 


rzą z „Akropolidy*, 
śpiewam Bogu“, zamknięty został 
przez taneczny krąg „Wesela“ w 
swem Konradowem osamotnieniu, I nie 
ma żadnego pomostu pomiędzy nim, 
schodzącym z gwiazd, a tym teatral- 
nym Światem śmiertelnej złudy į blich- 


tru, tą narodową szopką udanych Świę. 


tości i rzeczywistej nędzy niskiego 
istnienia, gdzie zabłąkał się Konrad 
wśród kulis tyie właśnie prawdziwych, 
jak prawdziwe jest życie tych, co tu 
na dźwięk tam-tamu odgrywają co 
wieczór n'eboską komedię marności i 
śmiercj, | napróżno ukazuje się Wy- 
spiańskiemu zjawa Hestji, dającej mu 
płonącą pochodni ę duszy wolnej i nie- 
kłamanego życa. Dla nich wszystkich, 
dla tego narodu, który żyje jako ciało, 
ale nie jako duch, to tylko rekwizyt 
teatralny, jak rekwizytem teatralnym 
jest złoty róg „Wesela“, bo tu nic nic 


Młodzież krakowska 
ku czci Stan.siawa Wyspiańskiego. 


Podczas piątkowych uroczystości 
ku czci 25-ej rocznicy zgonu Stanisła- 
wa Wyspiańskiego, młodzież 
średnicli złożyła hołd wieszczowi Nie 
podległej Polski. 


O godz. 9 rano odbyło się w Bazyli- 
ce OO. Franciszkanów nabożeństwo, 
odprawione przez ks. biskupu Rospon 
da. W nabożeństwie tem wzięły udział 


delegacje wszystkich szkół średnich z 


pocztami sztu daroweini. Po razożeń- 
stwie młodzież udala się pochodem z 
arkiestrą na czele do gimnazium inu 
Nowodworskiego, w  którem Siani- 
sław Wyspiański był uczniem i gdzie 
złożył egzamin dojrzałości. W westi- 
bulu gimnazjum odsłonięto tablicę pa- 
miątkową z napisem: „Gimnazjum No- 
wodworskiego — Stanisławowi Wy- 
Spiańskiemu swojemu uczniowi z lat 
1880—1587 w 25-ta rocznicę 
1932 r.*, Aktu odsłonięcia tablicy do- 
konał kurator okręgu szkolnego Nowi- 
cki w obecności przedstawicieli władz. 
Przed odsłonięciem tablicy wygłosił 
przemówienie dyrektor gimnazjum Le 
wieki. W chwili odsłonięcia tablicy po 


szkół , 


śmierci , 


chyliły się sztandary szkolne a orkie- 


stra edegrała hymn państwowy. 


zawodowych. 
skiego do słów Wyspiańskiego: 
Siępdjc wygłosił przemówienie uczeń 
z gimnazjuni Nowodworskiego, 
niu twórczości 


odegrali kitka 
i „Nocy Listopadowej*, 


nich 
„Akropolis“ 


| 
| tworów Wyspiańskiego 


Í Wyspiańskiego i „Warszawiankę*. 


U stóp Wawelu miał ojciec pracownię, 
wielką 1zbę białą, wysklepioną, 
żyjącą figur zmarłych wielkim tłumein; 


tam chłopiec mały 


chodziłem ~= co czułem, 


to późniaj w kształty mej sztuki zaku łem, 
Uczuciem wtedy tyko, nie rozumem, 
obejmowałem zarys, gliną ulep:'oną 
wyrastaiący przedemną w olbrzymy: 

w drzewie lipowem nzezane posągi. 


Pocóż więc Wyspiański wywołuje to 
widmo królewskie zza grobu? Nie 
poto, przywołuje przeszłość, aby się 
w nią „weśnić,. z trupami się, umarły- 
mi rówieśnić*, lecz 


„.czemże są wielkości, co się śniły? 
z których-em państwu wił Los, świetności 


Ituszył! 
Loch grobu czarny, zgnilizna... 


(Wyspiański — Kazimierz Wielki). 


Oto co mówi król szkielet, w koro- 
nie na nagej czaszce, w szacie złoto- 
utei Słowa własue Wysp'ańsk ega, 
wzięte z jego poezji, dopowiadaią idee 
tei koncapcji plastycznej, W przeszło- 
ści, mmo je; śwetnych szat ze- 
wnętrznych nic bije iuż dla nas moc 
Życiodajna, gdzicindziej należy jej szu- 
kać. 

Powstaly te kartony równocześnie z 
dramatami Wysp'ańsk'ego, osnutymi 
na tym samym niotywie. Trudno tu 
rozgraniczyć poetę od plastyka, baz- 
owocnem byłoby się zastanawiać nad 
genezą koncepcii, która z nich była 
pierwo:na. Jedno tie wega wątpi wo- 
ści, że Wyspiatski plastyk zdołał kon- 
cepcje swe wĄĆ w formę artystyczną 
tak potężną i silną, a zarazem oprzeć 


St. Wyspiański. 


ją wyłącznie na walorach 


dnolte o  nieprzemijających 


przemilczeć jednak nie można 


ki. W operowaniu większemi 
czyznami barwnemi, 
dotychczasowej techniki 
wywodzącej się jeszcze ze 


barwnych, przez syntetyczne 


lub ich przekształcenie, a 


tężucj sile gękspresyinej. 
poeta nie zaciąży nad nim 
styku, idee swe zdoła 


Jedno jest jeszcze rzeczą godną za- 
że 
dzieła. w których najsilniej ze wszyst- | 
kich innych przeinówiły pierwiastki 
narodowe, przeznaczone były jako wi- 
traże do okien katedry wawelskiej. 
zna'azł 
uaipeiniejszy i najwspanialszy wyraz 


stanowienia, a nřanowicie fakt, 


Również į element relľ'giiny 


O godz. 11 w sali Domu Katolickie- 
go odbyła się uroczysta akademia z 
udziałem młodzieży szkół średnich i 
Na wstępie chór a ca- 
pella odśpiewał kompozycię prof. Lip- 
Na- 


P0- 
"czem puefesor Balicki mówił o znacze 
Stanisława Wyspiań- 
skiego dla dzisiejszej chwili. Na zakoń 
czenie akademii uczniowie szkół śred- 
fragmentów z 


O godz. 14 na rynku krakowskiin 
zgromadziły sic wszystkie szkoły po- 
wszechne w liczbie kilku tysięcy mło- 
dzieży, Po odegraniu hejnału z Wieży 
Marjackiej wielotysięczna rzesza dzia 
twy wykonała rytmiczne recytacie u- 
oraz odśpie= 
wała z towarzyszeniem orkiestry kole 
jowej „Modlitwę z Wieży Mariackiej” 


plastycz= 
nych, że w rezultacie daje dzieło ie- 
warto- 
ściach artystycznych. Nie synteza stro- 
ny formalnej jest celem tego artykulu, 
tych 
wartości, które artysta wnosi do sztu- 
płasz- 
nie uwzględnia 
witrażowej, 
średnio- 
wiecza. Przez zestawienie płaszczyzn 
ujęcie 
postaci, a podkreślenie pewnych cech 
wreszcie 
przez zespół odpowiednich barw lub 
przewagę jednej z nich (jak w karto- 
nie Kazimierza fjolet, a Henryka — 
czerw eń) zyskuje artysta całość o po- 
Wysp'ański 
iako pla- 
wyrazić przy 
| pomocy środków czysto plastycznych. 
1 

i 


1 


jest naprawdę, nic z miebem nie jest w 
przymierzu, a wszystko jest sceną 
tylko, teatralną s'elanką na cmentarzu 
przysłoniętym kulisami. Napróżna ła- 
mie się Konrad wśród tych złud żye 
cia, Ścigany przez wylęgłe w grobach 
Eryuje, jedynie rzeczywiste władczy= 
nie tego istnienia. Napróżno bije o 
zamknięte drzwi. Aż podnosi wreszcie 
swój miecz Achillesa, dumnie przacina 
wszystkie węzły, łączące go z tem 
próchnem Śmierci | małości, 1 odchodzi 
na gwiazdy, wiedząc że wobec 
wszystkich narodowych czynów tych 
zbirów — mniejsza jak zwą się, Aga- 
memnon czy Odys, Hołysz czy Kar- 
mazyn — ten jego czyn jest naibar- 
dziej narodowy, bo wskazuje on drogę 
ku Bogu i najgłębszej prawdzie życia, 
bo w dług'e, a bynajmniej nie skoń- 
czone jeszcze narodowe "noce czyn 
ten świecić będzie jak pochodnia He- 
sti, wiodąca ku istnieniu, nie będące- 
mu ukrytą śmiercią, A taką ufność po- 
kłada Wyspiański w Bogu, iż wierzy. 
że nawet to ofiarne przyjęcie skonu 
jest tylko życem j iednym z trudów 
poniesionych dla Sławy i przekształce- 
nia Świata po myśli bożei prawdy. 
„Krwi przelanej nie zmamię* — po- 
wiada Kora w tem najcudowniejszem 
nisterjuin Życia, jakiem jest „Noc li- 
stopadowa*, Nie przykryje ziemia za» 
poinnienia tej heroicznej zasługi į nie 
zgryzie iej śmerć, bo niema śmierci 
dla tego, co w czynie swym W zgo- 
dzie był z Bogiem j spełniał Jego wo- 
le. I dlatego mógł Wyspiański, nie w 
ostatmieim, ale ostatecznem swem dzie- 
le, w „Akropolidzie”, ukazać jak pieni 
Się życie, wyższe już i pełniejsze, na 
przedwiecznych nawet grobach, jak 
odbywa się prawdziwe wyzwolenie 2 
więzów zatracenia. wyzwolenie przeż 
religijne w swei istocie przeobrażenie 
dusz, i jak nad trumną Św. Stan'sła- 
wa zjawia się promienny dawca i ran 
życia prawdziwego, Chrystus-Apolio 
by „na zdruzgotany głaz kastelu Bóg 
wpisał swoje prawa“. 

Taki był trud Wyspiańsk'ego, nai- 
meżnieiszego z rycerzy bożych i nal- 
głebszego z poetów życia. Wyspiań- 
skicyo. co jak metecr, jak błyskanice. 
przebył wialki luk pomedzy zatrace- 
niem Śmierci a żywą prawdą Chrystu- 
sa. wieżdżającego na rydwanie złoc'- 
stym w wawelską katedrę. Trud nie- 
zmierny, bohaterski į jakże —. jakże 
samotny! Bo niewiadomo, czy już na- 
prawdę nie błąka się Konrad po pu- 
stej krakowskiej scenie, czy naprawdę 


wybiegł on iuż w Świat, wołając do 
narodu: „Więzy rwii'!, więzy nie 


| ciała lecz ducha, į czy naprawdę znt- 


lazł się ktoś, co przyszedł tam z klu- 
czaami „i pierwszy uchyli wrót“. Bo 
czasami — czasami, gdy słuchamy glos 
sów nocy, wydaje się nam, że dobie- 
ga nas jakiś krzyk. jakiś tupot i jakieś 
wołanie. bardzo dalekie. I nadchodzi 
nas myśl, czy to nie błaka sie wciąż 
jeszcze i nie szuka wyjścia „w beki- 
tny ranek — Konrad Erynmnis z Ery- 
niami"? 


w witrażach kościoła OO. Franciszka- 
nów w Krakowie. Wyspiański więc w 


pełnej świadomości poslannictwa 
swej sztuki i jej funkcji społecznei. 
zwrócił się do witrażów, jako formy 
wypowiedzenia artystycznego. Wi- 
traż bowiem umieszczony w kościele, 
miejscu przysternym dla wszystkich, 
przemówić musi do szerokich rzesz. 


Nasuwa się tu mimowoli analogia ze 
sztuką gotycką, w której witraż pos'a- 
da tak duże znaczenie, A Wysp'ańsk: 
tak bardzo ukochał gotyk, badal itg 
tajniki, przerysowywał szczegóły, a 
zwłaszcza witraże z kościoła Marię- 
ckiego stały się przedmiotem jegvo 
studiów. Również į gotyk  francusk: 
miał możność poznać į zgłębić. 


Czy zwrócił się więc Wyspiański 
do witrażów, gdy chodziło mu o wy- 
powiedzenie naipotężniejszych swych 
idei plastycznych w pełni Świadome- 
ści ich wielkiej mocy oddziaływania, 

| czy może nurtowały w artyŚcie pod- 
| świadomie reminisoencje odległej cza- 
sem, choć tak mu bliskiej sztuki śred- 
niowiecznych katedr? 


| Dr. Helena Blumówna. 
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STEFAN ŻEROMSKI 


Nr. z dnia 


S list. 


pada 1952, 


Wspomnienie o Wyspiańskim 


W marcu 1905 roku w grupie spi- 
skowców, której przewodnikiem by! 
Józef Piłsudski, powzięty został za- 
miar tworzenia wojska po:skiego. Na- 
wet w obozie najbliższym projekt ten 
poczytywany był za echo minionych 
lat, za istne somnium vVigilantitnn, za 
jakiś werset przebrzmiały ponurej ro= 
mantyków poezji, który się Śni epigo- 
nom. 

W małej izdebce, na piętrze willi 
„Jordanówka* w Zakopanem, Józef 
Piłsudski zażądał odemnie, bym wraz 
z kilkoma osobaini podpisał odezwę, 
wzywającą cały naród do składania 
ofiar pieniężnych na broń dla armii, 
kiórej zawiązki będą tworzone, 
bym wystosował list do Stanisława 
Witkiewicza, skłaniający go do podpi- 
sania teiże odezwy, i bym udał się o- 
sabiście do Stanisława Wyspiańskiego 
i przekonał go c konieczności podpi- 
sanią się również. Oprócz trzech wy= 
mienionych mieli położyć swe podpi” 
sy dwaj uczestnicy powstania sześć- 
dziesiatego trzeciego roku Bole. 
sław Limanowski i Karo! Lewakow- 
ski, — wreszcie Józef Pilsudski, orga- 
rizator przyszłej armii polskiej i pro- 
razgator idei walki zbrojnej. 

Przystałem na to żadanie. Napisa- 
łem niezwłocznie list do Stanisława 
Witkiewicza, który podówczas mic- 
szkał w Lovranie, a w parę dni póź- 
niej udałem się do Krakowa dla widze 
nia się ze Stanisławem Wyspiańskim. 
Raz tylko w życiu zetknąłem się był 
poprzednio z podwawelskim poetą, 
gdy w przejeździe przez Kraków zło- 
żyłem mu wyrazy swego hołdu. To 
też, gdym zmierzał ulicą Krowoder- 
ską do jego mieszkania, skąd poza 
próg nie wychodził wskutek ciężkiej 
choroby, gdym myślał, że man wzy- 
wać do czynu tego człowieka tak sła- 
bego, obarczonego liczną rodziną, ar- 
tystę. który chwyta umykające ostat- 
mie dni życia, ażeby, ucieleśnić ostatnie 
duszy widziadła., czułem niezmierny 
ciężar swego posłannictwa. Cóż mu- 
zło byé przykrzejszego nad taką mi- 
SIER 

Wstępując na schody owego domu, 
przystawałem, poprostu nie mając si- 
ly iść wyżej, — a znalazłszy się przed 
drzwiami i słuchając gwaru małych 
dzieci, Śmiechu ich i płaczu, dochodzą- 
cych z wnętrza, nie mogłem długo u- 
dźwignąć ręki, żeby ją rołożyć na 
klamce. Miałem za chwilę powoływać 
do walki tego wiziotera, niemal koń- 


Listopadowe posiedzenie (18 XI) Pol- 
skiego Towarzystwa Filologicznego 
(Koło Lwowskie)  pośw'ęcone było 
wieszczowi. któremu w 25-tą rocznicę 
śmierci cała Polska obecnie hołd skła- 
da. Po krótkiem zagajeniu przez pre- 
zcsa Koła, radcę dr, W, Smiałka, któ- 
ty zwrócił uwagę na znaczenie kul- 
tury starożytnej w twórczości Wy- 
sp ańskiego, dr. Wilhelm Barbasz wy- 
głosił ładnie opracowany odczyt pod 
tytułem w nagłówku przytoczonym. 
Ną wstępie prelegent skreślił krótką 
historię stosunku różnych epok do ide! 
helieńskich. wskazując, że od roman- 
tyzmu Helluda staje się treścią osobi- 
stego przeżycia, stosunak zaś Wy- 
spialskicgo do Grecji jesi właśnie ro- 
mantyczny, Fantazją twórcy niezmie!r- 
ne wrażliwa, impulsywna. pozostaje 
iakby pod presją motywów greckich, 
a równocześnie walczy z n'em;, nie 
chege nie zatracić ze swej oryginal- 
ności. Ostatecznie Wyspiański wyzwa= 
la się z tej walki w ten sposób, że 
cezmi motywy antyczne symbola- 
ni swych własnych. orygialnych po- 
mysłów.  Umiłowanc postaci rzeźby 
greckiej (Nike z Akropolis, Laokoon) 
soeta wprowadził do swych dzieł dra- 
matycznych., nadając im zarazem war- 
tość symbolów pewnych przelawów 
życia współczesnego (zmęczenie ży- 
ciem, tęsknoty za spokojem), Dzięki 


Helienizm Wyspiańskiego. 


czącego życie. kazać mu wyjść z do- 
mu, stawać w szeregu, gdy nie może 
ścian swej ogrzanej izby opuścić, — 
może gu pozbawić dachu nad głową, 
może go skazać na więzienie, może na 
wygnanie, Wiedziałem przecie, w ja- 
kim Żyję czasie, co mię otacza, co czu 
je cała „miarodajna*, nadewszystko 
krakowiska, społeczność, co powie o 
zamierzonej odezwie, iakie żywi uczu- 
cia względem ludzi, którzy armię pol- 
ską tworzyć zamierzyli. — jaka zionie 
do tej myśli ze wszech stron niena- 
wiść. Byłbym wówczas, słaniając się 
po owych schodach, stojąc u tamtych 
drzwi, dał każda ofiarę za zwolnienie 
mię od tej służby. Ale nie mogłem u- 
dzielić sobie tego zwolnienia. Zakoła- 
tałem do drzwi i byłem wpuszczony 
do pokoju artysty. Była to duża, naro- 
żna izba, malowana niebieskim kolo” 
rem, z oknami, przez które widać było 
w dali kopiec Kościuszki, — gdzie pra 
cował, „patrząc na kurhan w sinej 
mgle — za szybą”. Na Środku stał dłu 
gi stół, zarzucony papierami. Przed 
stałem „siedzisko“ poety i kilka krze- 
sel. Zająwszy miejsce po drugiej strc- 
nie stołu, słuchałem pytań o rozmaite 
drobne i potoczne osobiste sprawy, 
rzeczy i pisaniny. W trakcie tego go- 
spodarz wciąż nabiiał tytoń w blasza- 
n4 maszynke i napełniał nim tutki pa- 
bierosowe. Gdy mię częstował papie- 
rosem. razein z odmową palenia, mu- 
siałem odrzucić potoczną. towarzyską 
rozmowę i zacząć spełniać swa twar- 
dą misię. Zacząłem tedy mówić. z 
czem i po co przychodzę. Poeta robił 
spokojnie swe papierosy. słuchając pil- 
nie, cierpliwie, a bez żadnego wzru- 
szenia mej przemowy. Widząc tę iczo 
chojetność, zacząłem mówić ostrzej, 
twardziej, bezwzględniej i namiętniej. 
W pewnym momencie przestał wre- 
sztie zajmować się papierosami, odsu- 
iiął maszynkę i tytoń. opar? się pleca- 
mi o swe krzesło i podniósł na mnie 
oczy. Były to źrenice przeźroczyste, 
zimne, zawzięte, niemal nienawistne. 
Dłcgo mi się tak przypatrywał i wglą- 
da; w oczy, nie mówiąc avi słowa. 
Wreszcie przysumął sobie arkusz żół” 
tego papieru ze stosu, który leżał na 
stcie. i zaczął pisać coś jakby podanie, 
czy nrośbę. Myślałem, że zlekceważył 
to, co mówiłem, i zajął się swemi spra 
wani, 

Wreszcie widząc, że to pisanie trwa 
zbyt długo, zapytałem, co myśli o mo- 
jei propozycji. 


postaci Starożytne swobodnie na teren 
polski (Parki w „Legendzie”), a równo 
cześnie dają nam obraz wierzeń poety 
(Pandora jako symbol palingenezy; 
łódź Charona jako obraz zastoju du- 
chowego). 


Posiaci greckie są również jakby 
wzorem, według którego poeta styli- 
zuje swycli bohaterów (Konrad — jako 
Orestes, Edyp i Prometeusz). zarazem 
jednak uosabiają one najwyższe jdeały 
Wyspiańskiego, ideały państwowe i 
ogólno ludzkie, Szczególnie liczne war- 
tości aktualne wydobywa z mitologii 
greckiej „Noc Listopadowa“, w której 
poeta wprowadził całą falange bóstw 
i jakby drugą akcię boską, idącą w pa- 
rze z ludzką į wewnętrznie z nią Spo- 
Joną. 


Niezmieriiięe silnie zżył się Wyspiań- 
ski z Homerem, wyrażając niejedno- 
krotnie swój zachwyt; zżycie się po- 
głębiła praca malarska nad ilustracja- 
mi do Iliady, w pełni wyraziią „Achił- 
leis“ i „Powrót Odyssa'. W „Achil= 
leis“ poeta podszedł do tematu ze stro 
ny psychologicznej i etycznej; zacho- 
wailjąc treść i ramy eposu FHomerowe- 
go. odarł wojnę trojańską ; wojne wo- 
góle z szat bezwzględnego bohater- 
stwa. Achilles zmienia się w człowieka 
współczesnego, zimęczonsgo — prawe 
w typ hamletowy. .Powrót Odyssa" 


temu symbolicznemu ujęciu wkraczają Í jest symbolicznem ujęciem tułaczki 


— Wnoszę właśnie prośbę o dymi- 
się. . 
— Jaka dymisię? 


— Z Akademii Sztuk Pięknych, 
gdzie jestem profesorem. 
— Dlaczego? 


— Nie mogę przecie podpisywać 0- 
dezwy, wzywającej do składek na 
broń, więc do powstania, i zostać na» 
da! urzędnikiem uczelni, która iest pod 
zarządem austriackiego ministerium 
oświaty. 

'Tak, to było logiczne. Zdałem sobie 
sprawę z następstw mej propozycii. 
Ozo było pierwsze. Za tem miały pójść 


inne: przykrości, sprzeciwy, nagany, 
szykany, prześladowania, uderzenia, 
k'ęski. 


Skończywszy pisać swa prośbę, poe 
ta wsta! z krzesła i zaczął chodzić po 
pokoju dookoła stołu, szybko, coraz 
szybciej, w zamyśleniu, jakby o mo- 
jej obecności nie wiedział, czy zapom- 
nial Chodził tak i chodził, patrząc w 
ziemie. Nagle przystanął i mówił: 

— A więc daję: te jedenaście obra- 
zów, które mam na wystawie w War- 
szawie. Są to widoki kopca Kościuszki 
z tego okna. Jest ich jedenaście, Nie 
wiem. ile to może przynieść. Niech ci 
panowie postarają się, żeby drogo 
sprzedać, Niech sprawdzą. 

Zauważyłem., że jeszcze przecież 
Sprawa odezwy nie jest przeprowa- 
dzona. a więc ia nic nie mogę przyj- 
mować. 

— Tak, pewnie. Ale daję także... 
przeznaczam.. Może pan to tym lu- 
dziomm przedłoży. Zrobiłem rysunek 
Maiki Boskiej Częstochowskiej. Wyko 
nam teraz z tego rysunku  litograiię. 
Zaraz to zrobię. Odbiię na swój koszt 
tę litografię w stu tysięcach egzeinpla 
rzy. To darowuię tym ludziom. Jeżeli 
sprzedać sto tysięcy tei litografii po 
guldenie. czy po rublu, będą już mieli 
sto tysięcy. A Matka Boska w każdej 
chałupie, w każdym rzemieślniczym 
warsztacie... 

Potem dodał ciszej: 

— Niech Matka Boska ten uniwer- 
sal... 

Uśmiechnął się cichemi, prawie wsty 
dliwemi oczami, jakby się zachłysną! 
od usprawiedliwienia z wiadomego mi 
grzechu literatury w tem dziele suro- 
wem i bezlitośnie twardem, które mu 
narzuciłem. Gdy się puścił znowu w 
Swą szybka wędrówkę no pokoju, w 
człowieka, który nigdy nie potrafi do- 
bić do przystani szczęścia. 


Kult dla tragedii greckiej, mającej 
dią poety moc katartyczną, wyzwo- 
leńczą, kult zwłaszcza dla tragedii 
Sofokłesowej, wyraża się przede- 
wszystkiem w zapożyczaniu motywów 
Edypowych dla „Klątwy“, „Wyzwo- 
lenia“ i „Powrotu Odyssa'. 


Opowiedział się również poeta za 
antyczną kompozycią dramatu; akcja 
skupia się na małcj przestrzeni czasu, 
nimując w surowe ramy rozsadzające 
jego wyobraźnię pomysły, W ten Spo 
sóp kompozycja antyczna nałożyła 
hamulec na romantykę wizyj poetyc: 
kich, Rhównocześnie jednak widoczna 
jest w dziełach Wyspiańskiego dąż= 
ność do zachowania atmosfery morai- 
nej, dominującej w greckiej tragedii. 
W „Klątwie* i „Sędziach* ujął Wy- 
spiański realistyczną treść współcze= 
Sną z punktu widzemia stosunku boha- 
tera do swego sumienia i losu, Ta 
grecka atmosfera moralna jest niezwy= 
kle silnię podkreślona w całej twór- 
czości poety, opiera się zaś ma wierze 
i tragicznym ma Świat poglądzie (we- 
dług terminologji Nietschego). Wedlug 
Wyspiańskiego, człowiek wielki musi 
walczyć z losem, a ta walka jest 
hybris, bluźmierstwem, przypisywa= 
niem sobie mocy boskiej, to też wielki 
człowiek musi zginąć. Tak dramat 
grecki przez tragiczną koncepcję dzie- 
ła przełamał bezwględny pessymizm, 
leżący w naturze Wyspiańskiego. 


| 


zamyśleniu, co jeszcze ma i co POW” 
nien dać, uczułem nieznośny żal. 40 
tu przyszedł. Chciałem cofnąć WS% 
stko i wyjść. Było mi tak Żal tego czło 
wieka, który, zdawało się. rozimyśk: 
co jeszcze posiada, co może mięć 
gotów jest złożyć w ofierze, jak © 
Kraszewski pisał o ludziach sześćdzi® 
siątego trzeciego roku. wszystko =f 
ostatniej koszuli i do osiatniego dzić” 
cięcia“. Wtedy on zatrzymał się i! 
wił: 

— Właściwie, to ja 
taką odezwę. taki uniwersal... 
ten Hymn... 

Podsunął mi pierwsze. odbicie: 
wielkim, twardym arkuszu — fi» 
Veni Creator, Narodu Śpiew... 

Zstąp Gołębica, Twórczy Duch, 
Byś myśli godne wzbudził w nas. 
Ku Tobie wznosim wzrok i słuch» 


z | 
już napisal 
Jest 


nà 


Gdy zacząłem czytać ten niezn®i 
mi utwór. dorzucił: 

— Może pan weźmie to ma pamiatke, 
Jest to jedyny egzemplarz, iaki pO% 
dam. bo niema nawet rękopisu. M0% 
ci ludzie zechcą podpisać się TaK" 
pod tem. Podziękowałem za podat" 
nek i chciałem już wyjść. Zatrzymał 
moja rękę i wskazał mi z radosny" 
uśmiechem zakończenie: 

Zestąp światłości w zmysłów mrok, 

Dobadź serc naszych zapał z łan. 

By człowiek przemógł cielska trok - 

I mocen wzniósł się w męski tom, 

Odwołai wroga z naszych dróg... 


Zwó! z wiara wieków podiać Czyn w 


Gdy. wyszedłszy stamtąd, podaży” 
łem va ulice Szlak, do mieszkania 30- 
zefa Piłsudskiego, i gdy opowiedzia* 
tem, com słyszał, i zdałem dokładna 
sprawę z tego zetknięcia się z iSKf% 
wielkiego słońca. usłyszałem mocni: 
iście żołnierski, śmiech spiskowców“: 
To cni. „frakcja rewolucyjna“ — mie! 
w wielkich masach przemycać do Kr 
lestwa Matkę Boską Częstochowska: 

— Wvobrażcie sobie, — mówił przy 
wódca, taki przysmak — dla naszyć 
esdeków i lewicy: frakcjoniści taszcza 
tajemnie i z wielkiemi sekretami Ma 
tkę Boska... 

Jednakże nazajutrz Józef Piłsudski 
z dwoma towarzyszami zakołatał 49 
drzwi cichej pracowni Stanisława WY 
spicńskiego. 

Zakopane. 14 czerwca 1919. 

(.Elegje i inne pisma", Warszaw 
1926), 


~ 


Następnie prelegent zwrócił uwag‘ 
na drugą zasadniczą, antyczną 10 
Wyspiańskiego, ideę apollimizmu, +" 
jącą moc leczniczą, Kleałam religijny"! 
Wyspiańskiego jest  Apollo-Chrystu* 
siła żywotna w połączeniu z idealai! 
erycznerni. Bóg ten jedynie może WY” 
zwolić od klątwy, klątwą zaś jest P“ 
zostawanie pod czarem grobów į mal” 
twoty t. j. idei Średuiowieczno-rona!!" 
tycznych, Koncapeja powyższa, osnu 
na „Orestei*, symbolicznie ujętej, P9 
wraca w „Wyzwoleniu”, „Weimarze : 
„Akropolis“, Wjazd Apollina-Salwato'" 
do katedry przy końcu „Akropolis 
jest jakby wyznaniem wiary i testa" 
mentem poety. 

Dodać należy, że prelegent jest al". 
torem obszernej monografji p.t. „W3 
spiański na tle romantyzmu” (440 str.) 
wydanei z zasiłkiem Min. W.R i O.?* 
przez prof. dr. R. Gauszyńca w «Bi 
bljotece Przeglądu Humanistycznego ; 
obejmującej oddzielne tomy badań nad 
literaturą polską, których redaktorem 
jest prof. dr. J. Kleinar. Dzieło to op!" 
ra się na grumtownych studjach K*3" 
sycznych i polonistycznych į; posiadź 
podstawowe znaczenie dla studiów 
nad poetą. Obejmuje wszystkie zagad” 
nienia, z tem sję wiążące, wyjaśnia” 
osobistość poety matodą analityczna 
która nasuwa czasem nieoczekiwańć 
rozwiązania. Tak koła naukowe LWO 
wa składają należny hołd  wielkiem” 
poecie į artyście, budzicielowi SPO” 
czeństwa z pod usypiającej GP. 


Chochąłą. t P. 


Te na paka 


Niedz.ela 


1 Adwentu, Walerj. 
Ìutro: Zdzisława 


Wschód słońca 7'16 
Zachód słońca 1531 


listopada 
1932 


TEATR WIELKI. 


Niedziela, 27 b. m., godz. 3'15 popol. 
„Garmen*. O godz. 7.30 „Zbyt prawdziwe 
żeby bvło dobre". Abon. nr, 3. 

Poniedziałek 28 bm. Próba generalna, — 
€atr zamknięty. 

Wtorek 29 bm. godz. 7.30 „Powrót Ody 
ša‘, premiera. Abon. nr. 4. 

Środa 30 bm, godz. 7.30 „Orfeusz w ple- 
kle“, premiera. 

Czwartek 1 grudnia godz. 7.30 „Powrót 

dysa". abon. 4. 

Piątek 2 grudnia godz. 7.30 Opera. 

Sobota: 3 grudnia godz. 7.30 „Powrót O- 
dysą", Abon, nr. 4. 

Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Marjusz“ 
Ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7,30 
"rowrót Odysa", Abon. nr. 4. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Niedziela 27 bm. godz. 3.30 „Lekarz bez 
domny*. Abon. ur. 1. -- O godz. 7.30 „Po- 
tałunek przed lustrem". Abon. nr. 3. 

oniedziałek 28 bim. godz. 7.30 „Pocału- 

Sk przed lustrem“ (sprzedane). 

torek 29 bm. godz. 7.30 „Pocałunck 
Przed lustrem", Abon. nr. 3. 
_ Sroda 30 bm. godz. 1.30 
*rzed lustrein* (sprzedane). 

Czwartek 1 grudnia godz. 7.30 Wieczór 
tcytacyjny Grosburda. 

Piątek 2 grudnia godz. 7.30 „Lekarz bez 
domny”, ceny najniższe, Abou, nr. 1. 

Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 
Przed lustrem", Abon, nr. 3. 

iedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Olimpia*, 
Gy zniżose. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
"tocałunek przed lustrem“. Abon, nr. 3. 


„Pocałunek 


Sala Colosseum. Fiim „Ciernie losu‘, 
iewi Yo-Yo“. 


KINOTEATRY. 
ADRIA: s brzys tysiące metrów lu 
Towanej wesołości". 
APOLLO: „Skończona pieśń". 
ATLANTIC: „Pieśń uvey“. 
CASINO: „Kobiety bez przyszłości” 
CHIMERA: „Książę Bouboule*. 
GRAŻYNA: „Ułani, Ułan“. 


KOPERNIK: Harold Lloyd  „Kino- 
Manjak, 

MARYSIENKA: Harold Lloyd „Ki- 
Eomanjak". 


„6 


OAZA: „Wyspa tajemnic", 
gej ACE: „Atlantyda“ z Brygidą 
m. 


PAN: „Cesatzowa /Elżbielam 
PASAZ: „Niezwyciężony*. 
PROMIEŃ: „Pod dachami Paryża”. 
(AJ: „Księżna Łowicka". 
£ STYLOWY: „Dziesięć minut stra- 
su“ oraz „Nad ranem", 

WIT: „C. k. feldmarszałek", 
UCIECHA: „Walka o honor“. 

<a f oaa 


sk(droczony dnia 29 bm. Wieczór żywego 
«„a Herca Grosbarta odbędzie się we 
uoWartęk 1 grudnia w sali Teatru Rozma- 
nale: Zakupione na 25 bilety wymienić 
Aky W magazynie nut Q. Seyfartha, ul. 

ademicka 6. 3261 


— m 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Wtorek 29 listopada: Alexander Uniński, 
" —turcat Konkursu Szopedowskiezo. 
gjoZWartek 1 grudnia: Wieczór żywego 
wa H. Grosbarta (Teatr ŚĆ się 


— | — 


ty. Teatr Wielki. Dziś, w niedzielę osta- 
int Przedstawienie wieczorne Wysoce 
pu fesujacej sztuki G. B. Shawa pt. „Zbyt 
awdziwe, żeby było dobre". Sztuka ta 
zarg sta we Lwowie niezwykły sukces, 
jak "NO z powodu aktualnego problemu. 
By, vietnej gry aktorów. i 
Mi lety do nabycia w kasach Teatrów 
apa Kich oraz w kasie biletowej biura 
kt (ul. Rutowskiego 2. firma „Anoda”), 
© na zamówienie telefoniczne wysyła 
Y dn domu, Telef. 26-55. 
daw 3-ci numer „Sceny Lwowsklej“, wy- 
zwi ctwa Teatrów Miejskich, ukaże się w 
i poke z uroczystościami Wyspiańskiego: 
Fúzie temu wielkiemu duchowi genialne- 
try, (SCiE i malarzowi, reformatorowi te- 
żą „Polskiego poświęcony. Na numer zło: 
izy między innemi: artykuł Wilama Ho 
mnie. Pt. „Trud Wyspiańskiego, WSDO- 
sa W. Siemaszkowej o Wyspiańskim, 
j Kielan udum o „Powrocie Odysa“ pióra L. 
wskiego. „Scena Lwowska“ jest do 


— 
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Nr. z dnia 28 listopada 1932. 


Cudowna maszynka ostrzy kamieniem i 
wygładza skórą nożyki do brzytew. 
P. T. - 
„Od trzech lat już uźywam Allegra 
j od tego czasu zużyłem zaledwie 
dwa osirza. Jednem z nich, które 
zna,;duje się w doskonałym stanie, 
posługują sią jeszcze teraz. 
Z poważaniem 
E. A. C. R., Buenos Aires," 


8 dni próby. 


Sprzedaż odbywa się we wszystkich ma- 


azynach przyborów nożown.czych, per- 
f 3204 


umerjach etc. 


Oksyd. zł. 25— 
Niki. 30: — 


Wyłączne przedstawicielstwo : D/H. „PARY Ż-WARSZAWA" 
FoKsal 18, w Warszawie. 


Jak miodzież ma wyzyskać 
zimowe wakacje? 


-Zarządzenie p. Ministra WR. i OP, 
w sprawie t. zw. zimowych wukacyj— 
otworzyło bardzo ożywioną dyskusię 
na temai odpowiedniego zajęcia mło- 
dzieży przez J-tygodniowy okres was 
kacyjny. Problem ten iest o tyle tru- 
dnieiszy do rozwiązania, że w terchwi 


l ani szkoła, ani rodzice nic posiadają 
odpowiedniej praktyki. ani doswiad- 
czeń, gdyż zimowe wakacie są w na- 


szych warunkach nowością. 

Władze szkólue nie otrzytmaiy do- 
tychęzas żadnych instrukcyi, kiorcby 
regulowały powyższą kwestię w 'spo- 
sób miarodajny. Władze szkolne nato- 
miast zwiększyły zainteresowanie w 
kierunku otrzymania od wszystkich 
czynników linji orientacyinej i zbierają 
materjały dla ustalenia pewnych za- 
sad. 

W kołach nauczycielskich rozważa- 
na jest kwestja udziaiu nauczyciełstwa 
w pomocy zużytkowania wakacyj zi- 
mowych przez młodzież. Nie brak gło- 
sów ze strony nauczycieli, którzy u- 
ważają wakacje zimowe -— wobec 
skrócenia wakacyj letnich — za rekom 
pensatę i okres wypoczynku zimowe- 
go. ' J 
Zarówno w sferach szkolnych, jak ¿ 
wśród rodziców przeważa opinia, by 
w okresie wakacyj zimowych zbliżyć 
młodzież do zimowych sportów, wy- 
prowadzić ją na tereny narciarskie i 
saneczkowe. Równocześnie w mia- 
stach możnaby dać młodzieży mo- 
żność wzięcia udziału — zwłaszcza w 
okresie Świąt Bożego Narodzenia — 
w specjalnie urządzonych przedstawię 
niach, odczytach i pogadankach. 

Dla zrealizowania racjonalnego zbli- 
żenia młodzieży do przyrody i spor- 
tów zimowych, konieczne są fundusze 
zarówno na pobyt młodzieży w gó. 
tach, czy miejscowościach klimatycze 


nych, potrzebne są również środki fi- 
nansowe na wyżywienie, sprzęt spor- 
towy, opiekę nauczycielską i lekarską 
itd W dzisiejszych trudnych warun- 
kach uzgyskame środków pieniężnych 
ua powyższe celę, jest bardzo trudne. 

Dla szkół i dla rodziców poważnym 
problemem iest kwestja u nas dobrze i 
ctiowo rozwiniętego t. zw. dożywia- 
ua ow szkołach ij dość często się zda- 
rza. że pożywieme w kuchni szkolnej 
iest dla ucznia koniecznie i bezwzęlę- 
die py.rzebne, Oczywiście wobec 3- 
tygodniowych wakacyj zimowych imo- 
że się zdarzyć, że pewna ilość młodzie 
ży przez okres wakacyjny zimowy od 
czuje bardzo poważnie brak akcii do- 
Żywiania. Dlatego już dziś zaintereso- 
wane czynniki zamierzają opracować 
plan. by dzieci naibardzei potrzebują- 
ce Jożywiania nie pozbawiać tej pomo 
cy, a zwłaszcza w okresie ostrej zimy. 
Koła rodzicielskie będą musiały nię 
oglądając się na ferje zimowe, prowa- 
zić swą akcję dożywiania i pomocy. 

Jak się dowiacujemy, już w wielu za 
kładach nauczyciele zdeklarowali goto- 
wość zzjęcia się młodzieżą w okresie 
wakacyjnym zarówno w mieście, jak i 
ewentualnie na terenach Sportowych i 
wypoczynkowych. Władze: szkolne pro 
jektują zdobycie pewnych pomieszczeń 
dla młodzieży w okolicach górskich i 
letniskowych, projektowana jest ró- 
wnież pomoc samorządów i organiza- 
cyj społecznych, a nawet pomoc woj- 
ska w dostarczeniu taniego 
narciarskiego. 

Sprawa zatrudnienia młodzieży w 
czasie wakacyj zimowych jest proble- 
mem pierwszorzędnego znaczenia ibę 
dzie niewątpliwie przedmiotem ożywio 
nej dyskusji w kołach zainteresowa- 
nych — aż do zrealizowania szeregu 
projektów, 


WENN ZENERA 0 OT (w | 


dawana bezpłatnie do biletów wstępu do 
Teatrów Miejskich. 

— Teatr Rozmaitości, „Pocałunek przed 
lustrem“, sensacyjna sztuka L, Fodora, gra 
na będzie dziś i w dnie następne. 

Bilety do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich oraz w biurze „ABO* Rutow- 
skłego 2 Firma Anoda, które na zamówie- 
nie telef, wysyła bilety do domu. 

„Lekarz bezdomny“, znakomita satyra A. 
Słonimskiego grana będzie poraz ostatni 
dziś popołudniu o godz. 3.30, Ceny najniż- 
sze (od 60 gr. do 3.50). 

— Jutro w poniedzialek z powodu gc- 
neralnej próby z „Powrotu Odysa* przed- 
stawienie zawieszo:e. 

— Dziś „Carmen“ po tanich cenach. W 
dniu dzisiejszym o godz. 3.15 pop. grana 
bedzie w Teatrze Wielkim opera Bizet'a 
„Carmen“ po ceaach najniższych, W ten 
żposób dzisiejszy spektakl operowy będzie 
dostępny dla majszerszych sfer naszego spo 
łeczeństwa. Znakomitą obsadę tworzą Hu 


| 
1 
| 
H 
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pertowa, Maria Sokół, Radzisław Peter i. 


Edmund Płoński. Dyryguje Antoni Rudnic- 
kl. W akcie II balet odtańczy tańce hisz- 
pańskie układu St. Faliszewskiego. 


A 


— Pol. Tow. Gimnast. Sokół III. we 
Lwowie (ul. św. Marcina 6) urządza w nie- 


| 


dzielę, 27 listopada b. r. „Uroczysty wie- 
czór" ku uczczenlu rocznic Obrony Lwo- 
wa 1918 r. i Powstania Listopadowego 
1830 r. Łaskawy współudział przyrzekli 
Wpp.: Stanisława Bedlewiczowa, Teodozja 
Lisiewicz (uczenica Wp. Wandy Siema- 
szkowej) dyr. Jan Szmyt, Romuald Cyga- 
nik art. opery, dr. Norbert Hutt i chór 
Państw. ‘Szkoły Technicznej pod batutą 
prof. Nawrookiego. Poczatek o godzinie 7 
wiecz. Wstęp wolny. 


— Senator Wojciech hr. Rostworow 
ski mówić będzie o sytuacji politycz- 
nej ma zebraniu dyskusyjnem Lwo- 
wskiego Oddziału Stronnictwa Prawi 
cy Narodowej w dniu 29-go listopada 
1932 r., godzina 18-ta, w sali Towarzy- 
stwą Pedagogicznego we Lwowie ul. 
Zimorowiczą 17. 

Wstęp dla P. T. Członków i zapro- 
szotych Gości wolny. 

—— 


—(O ksiażki dla gimn. w Bytomin. 
Książki szkolne dla gimnazjum polskie- 
zu w Bytomiu przyjmuje Czytelnia 


sprzętu - 
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PLOTKI MODNE. 


Kamienny symbol. 


Najpóźniejsza iesień, nawet wtedy, 
gdy już wszystkie liście cblecą i zczer 


„nicią, kiedy barw pozbawiona, ciemna, 


osowiała i naga z utęsknieniem czeka 
üa pierwszy płaszcz podbity śniegiein 
— jeszcze wówczas w coś złotego 
stroi się rada. 

Romantyczny topaz, kamień szia- 
chetny į jak każdy kamień, sprawiedii- 
wie według szlachetnych zasług są- 
dzony i oceniony. Powraca z anty- 
kwarskihc wędrówek, w pełnym bla- 
sku mody, na wdzięczne zwykle tono 
tiiew aście. 

Przy jesiennych tualetach w kolorze 
wosku i laki, rozbłysną blade promie- 
nie topazu, nieśmiałe i spóźnione, jak 
blask słońca na świętego Marcina. któ- 
ry zresztą, ze względu na pogodę. 
przyjazd swój na białym rumaku od- 
łożył na czas dla futer stosownieiszy. 
Wspaniały pendentif i pierścień z 
monstrualnie wielkich topazów. zam- 
kniętych w kwadrat, koło, albo ut- 
biony przez kobetę trójkąt; dlugie. 
pożóskłe ze starości j żalu topazowe 
łzy w uszach, -branzoleta jakby je- 
dnem, kamiennen kołem z cennych 
ogniw chwytająca za rękę i serce, ? 
jakaś, niawiele iuż znacząca spinka to- 
pazewa — stanową garnitur najmod- 
nieiszej, pięknej j bogatej do tego da~ 
my. 

Kamień ten. przeznaczony dla ludzi 
urodzonych w listopadzie. jest symbo- 
lem pobożności, która skutecznie po- 
ciesza zrozpuczonych.  Nisiedna też 
kobieta przesydna a zapobiagliwa. wie 
dząc zresztą” że nictviko kamienie 
twarde są jak kamień — chętne odda 
się desperacji, żeby mogła być pocie- 
szoa, i modlić się będzie gorąco, by 
wpaść w rozpacz jaknajoredzej, 
Klementyna. 


ZOZ e a 


ke.,lcka, u Piekarska vo ieszcze do 
środy 69 listopada od godz. 12-13. 


— Zmiana kursu tramwajów. Dy- 
rekcja M.K, E. zawiadamia. że z 
dniem 23 listopada br. wozy M. K., E. 
linii „II” przestala kursować do bra- 
my Placu Targów Wschod'ich i dojeż- 
dżać będą z Dworca gł. tylko do ul 
św. Zofji wylot ul. Pułaskiego (Pawi- 
lon M, K, E). W zwiazku z Powyż- 
szem wozy M, K. E. linii „.2* będą kur 
sowały stale tylko między Dworcem 
głównym a Szkołą Techniczną. 

A 


— Nagły zgon. Wczoraj na Bogda- 
nówce w domu przy ul, Oiechowskie- 
go 16 zmarł nagła Śmiercią dozorca 
45-letni Wojciech Kleban; 

on OE O ORO 


ZABURZENIA ŻOŁADKOWE 
Kilka słów o trawieniu, 


Większość chorób żolądkowych pocho= 
dzi z przeładowania żołądka nieodpowie- 
dniem i  ciężko-strawnem pożywieniem. 
Przeładowanie narządów trawiennych ni- 
szczy organizm i wytwarza substancje tru- 
jące, które nie mogąc się łatwo wydzielić, 
powodują stamy artretyczne i przedwcze- 
sną starość. Należy zatem pozwolić orga- 
nizmowi uzupełnić i odnowić zapasy jego 
sił, dostarczając mu specjalnie łatwej, szyb 
kostrawmej i pełnowartościowej odżywki. 
'laka odżywką jest Ovomaltyna, Ovomal- 
tyna posiada w skoncęntrowanej formie, 
wszystkie podstawowe substancje odżyw- 
cze w takim stosunku, w jakim ich orga- 
nizmowi najbardziej potrzeba. Jej miły 
smak pobudza apetyt, a ten już dba o to, 
by soki trawienne w odpowiednim czasie 
energicziie funkcjonowały,  Ovomaltyvnę 
trawią Szybko i całkowicie nawet ludzie, 
których narządy trawienne Źle działają. 
Dzięki dużej zawartości diastazy, a przez 
to nadzwyczajnej strawności, oddaje Ovo- 
maltyna niepomierne usługi przy leczeniu 
chronicznych schorzeń żoładka i jelit, po- 
wstałych ma tle niestrawności nerwowej, 
wrzodu żoładka, zaburzeń w trawieniu wę 
glowodanów i tp. Ovomaltynę nabyć można 
we wszystkich aptekach 1 drogerjach tskła. 
dach aptecznych). Próbki i broszury wy- 
syła bezpłatnie Fabryka Chemiczno-Far. 
maceutyczna Dr. A. Wander, Sp. Ake. 
Kraków. 3257 


Daj skrzydła swym listom. 


korzystaj z poczty lotniczej! 
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czekolada 
andeolowa 


ANIKA 


KRUCHA 
WYDAJNA 
SOCZYSTA 


z wszystkich podobnych 
NAJBARDZIEJ POSZUKIWANA!!! 


$ędziowie przysięgli 
na kadencję grudniową. 


Na IX roki Sądu przysięgłych. roz- 
poczynające się dnia 1 grudnia b. T., 
wyłosowani zostali następujący sę- 
dziowie: Adler Emil inż., Barszczew= 
ski Kazimierz inż. arch.  Birnbaum 
Jakób urz. Pow. Bku Związk., Bort- 
kiewicz Janusz inż. cm. urz. Dyr. R. 
P.,. Chudzikiewicz Julian urz. Zakł. 
em. porucznik, Ćwikliński Tadeusz cm. 
rew. rach., Czerny Walerian em. por. 
WP., Dąbrowski Henryk urz. Banku 
Roln., Dąbrowski Stanislaw dyr. fabr., 
dr. Donn Albert przem.. Friedlaender 
Filip em. major WP., Frydman Karol 
em. dyr. TWS, Gosławski Jan em. 
urz. państw., Gutkowski Karol inży= 
uier, Karasiński Leopold architekt, Ki- 
sielewski Stefan em. por., Klimowicz 
Jan unz. BGK., dr. Kuberczyk Włady- 
sław em. maior WP. Laskowski Ry- 
szard inżynier, Link Stefan prokurz. 
Bku cukr., Malinowski Władysław zie- 
miann, Nagelsberg Bronisław urz. Ma- 
opolski, Pirożyński Józef cin, radca 
skarb., Przemycki Stanisław em. rad- 
ca Wydz. kraj., dr. Skotnicki Miaczy- 
sław wrz. BGK., Smolka Kazimierz em. 
prez. Dyr. ceł, Szydłowski Stefan urz. 
MKO., Trojanowski Zygmunt architekt, 
dr. Wodzicki Jerzy em, nacz. woiew., 
Przysięgli z listy dodatkowej: Bogda- 
nowicz Eugeniusz em, urz. TWS., dr. 
Duzinkiewicz Aleksander urz. Banku 
Przem., Jurjewicz Mieczysław urz. Ka 
sy Chor, Kabarowski Włodzimierz 
em. insp. szkół, Kalinowski Jan em. 
ref. Izb. Kontr., Milski Adam inżynier, 
Mueller Czesław Marjan urz. techn. 
Opat Fryderyk em. podpor. WP., Pei- 
<zarski Jan em. st. ref., Rischka Ste- 
fan am. major WP., Roganowicz Józef 
urz. ZUPU., Stojowski Zygmunt urz. 
ankowy, Świeżawski Adam przem., 
Tuleja Józef em. urz. kom. sk., Zopoth 
Józef urz. Banku Polskiego. 


Aresztowanie napastliwych 
| eksternistów. 


* Przed, kilkunastu dniami donieśliśmy 
o niebywałym napadzie na dyrektora 
wimnaziwm ukraińskiego przy ul. Ru- 
ttowskiego, Babija. Gdy wchodził on 
da budynku gimnazjalnego, napadło 
nań z tyłu dwóch opryszków i pobiło 
go łaskami po głowie. Śledztwo poli- 
cyjne, wdrożone w tei Sprawie, usta- 
lilo, że napastnicy rekrutuią się nie- 
wątpłiwie z pośród „spalonych“ przy 
niedawnym egzaminie dojrzałości eks- 
ternistów. Poszukiwania policji śled- 
czej uwieńczone nareszcie zostały po- 
zytywnym rezultatem.  Dowiedzian» 
się, że sprawcą napadu był niejaki Mi- 
chał Kopacz z Zniesienia, który nie 
zdał egzaminu maturalnego dla ekster- 
nistów. Pomagał mu w napadzie na 
dyr. Babiia jego kolega, student uni- 
wersytetu Roman  Petrasiewicz (Ko- 
pernika 17), Kopaczą i Petrasiewicza 
wczpraj aresztowano. 


Nr. z dia Z0%BIANada 1752. 


ewyśledzona kradzież 2 worków 
pocztowych w Rudkach. 


zgubienia worków w drodze z urzędu 
pocztowego na kolei. 

Przedewszystkiemm stwierdzono co 
zawierają zaginione worki. Jeden wo- 
rek zawierał przesyłki pieniężne w go 
tówce 4.159 zł. drugi zaś worek listy 
wartościowe j polecone. 

W toku dochodzeń podejrzenie codo 
zgubienia worków po drodze zostało 
osłabione, natomiast władze bezpie- 
czeństwa przystąpiły do aresziowania 
wożnego pocztowego Jana Natońskie- 
go i prywatnego przedsiębiorcy, który 
dostarczał wozu do wożenia poczty 
Franciszka Szczypla. Aresztowani pod- 
trzymują, że worki zgubili. Śledztwo 
zdąża do ustalenia, kto i w jakich wa- 
runkach popełnił kradzież pocztowych 
worków wartościowych. 


Ag. Wschód donosi: 
| 
| 
| 


Wczoraj wieczorem  zaalarmowano 
władze bezpieczeństwa o zaginięciu w 
sposób niewyjaśniony 2 worków pocz- 
towych w Rudkach. 


Około godz. r-ei wieczorem w Rud- 
kach wyjechała poczta t. zw. kariolką 
z urzędu pocztowego na dworzec ce- 
lem nadania przesyłek do kolciowego 
wozu pocztowego. Według podanych 
przez funkcjonariuszy pocztowych ze- 
znań, stwierdzono na dworcu koleio= 
wym brak 2 worków pocztowych ploni 
bowanych. Zaalarmewane władze bez 
pieczeństwa przystąpiły do poszuki- 
wań, przyczem funkcionariusze poczto 
wi wskazali, że t. zw. kariolka źle się 


zamyka — a więc istnieie możliwość 


Bankier Kwinto znowu na Pawiaku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 26 listopada. (G) Ban- 
kier Kwinto, o którego pięciogodzinnej 
mowie do 100 wierzycieli wczoraj do- 
nosiłiśmy. został ubiegłej nocy pono- 
wnie aresztowany. Powodem areszto» 
wara jest tym razeni oszustwo, ia 
kiego się dopuścił w stosunku do Są- 
du. Sąd zwolnił Kwiatę za kaucją 150 
tys. zł, zagwarantowanych  hipotecz- 
we na majątku jego krewnego w Mi 
łosneji pod Warszawą. Obecnie okaza- 
ło się, Że „majątek ten przedstaw:a 
w rzeczywistości wartość zaledwie kil 
kunastu tysięcy złotych, 

Bankiera Kwintę osadzono na Pa- 


wiaku, Kwinto prosił, by go umiesz- 
czono w tej samej celi, w której sic- 
dział poprzednio. Narazie prośby tej 
nie uwzględniono. 


Sąd wszozął również dochodzen'a 
przeciw rządowemu taksatorowi „Ina- 
iątku* w Miłosnej wskutek zaniedba- 
ma przez niogo czynności urzędowych. 


Szanujesz zdrowie, czas i pienią- 

dze, podróżując, wysyłając lisiy 

e «ei iowary samolotami. ££ <2 

Tnformacie i bilety: Tel, 45-71 
-i 29-36 i biura podróży. 


Leśny zastrzelony na polowaniu 
przez dentystę z Brzozowa. 


Wczoraj w południe zastrzelony zo- 
stał w lesie obok Humnisk leśny Jan 
Wołyniec. Na podstawie przeprowa- 
dzonego śledztwa okazuje się, że w 
Humniskach odbywało się polowanie. 
Prawdopodobnie wynikła sprzeczka 
między leśnym Wołyńcem a jednym z 
uczestników polowania dentystą Ma- 
rianem Więckowskin z Brzozowa. Naj 
prawdopodobniej dentysta Więckow= | 


Nieudałe włamanie kasowe 
w gimnazjum żydowskiem. 


Wczoraj w południe zaalarmowano 
Wydział śledczy wieścią o włamaniu 
kasowem w gimnazium Żyd. Towarzy 
stwa Szkoły Ludowej i Średniej przy 
ul. Zygmuntowskiej 17. Na miejsce za- 
raz udali się wywiadowcy. W kance- 
larii znaleziono kasę mocno uszkodzo= 
ną, ale nia nozprutą. Obok na ziemi 
leżał złamany rak. Widocznie podczas 
operowania kasy wlamywaczom pękł i 


ski przekroczył linię lasu, jako dozwo- 
lonego terenu polowania, a znajdujący 
się na służbie leśny Wołyniec strzelił 
w kierunku Więckowskiego, raniąc go 
w nogę. Dentysta Więckowski w od- 
powiedzi na strzał leśnego wymierzył 
i zastrzelił leśnego Wołyńca. 

Dentysta Więckowski został areszto 
wany. 


rak (co się niezwykle rzadko zdarza) 
i to udaremniło im robotę. Splądro- 
wali więc szuflady biurek į szaf, zo- 
stawiając je otwarte i porozbiijane. Zło 
dzieje do budynku szkolnego dostal 
Się przypuszczalnie przed zamknię- 
ciem bramy. Drzwi do kancelarii 0- 
tworzyli wyńrychem; resztę ich pla- 
nów pokrzyżowało nieoczekiwane pł- 
knięcie raka. 


Przygoda profesorowej z Rumunii 
w polskim pociągu. 


Chaim Lewkowicz. Przy nim znale 


Gdy wczoraj na peron dworca głó- : |od 
ziono torebkę prolesorowej Gihni. 


wnego zajechał od Krakowa pociąg 
pospieszny, jadący do Rumunii, wysia- 
dła z niego wzburzona kobietą į udała 
się ma dworcowy komisariat policit. 
Tu przedstawiła się jako Newola Gihnl, 
Żona profesora uniwersytetu z Buka- 
rtesztu. Na przestrzeni między Prze- 
myślem a Lwowem ktoś ukradł jej z 
przedziału torebkę z drogiemi kamie- 
miami i przedmiotamj ze złota. 


SMUTNY EPILOG ZABAWY, 


W szkole Kordeckiego na pawie 
wrzała wczoraj zabawą i gwar. Chło- 
pcy biegali po korytarzach j prześci- 
gali się. Nagle jeden z nich, Włady- 
sław Kozłowski upadł į złamał oboij- 
czyk. Powstało zamieszanie wśród ko- 
legów i nauczycieli chłopca, Wezwano 
pogotowie ratunkowe, które odwiozło 
Kozłowskiego da szpitala. 


Zaalarmowana policia dworcowa zre 
widowała pasażerów pociągu. Wśród 
nicih znajdował się znany. złodziej 
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Przyjazd specialnej komisii 
teatralnej z Warszawy. 


W niedzielę 4 grudnia br. przyjedzie 
do Lwowa specjalna Komisia Teatral- 
na wyznaczona przez Ministerstwo W: 
R. i O. P.. która na podstawie oceny 
wystawienia sztuki Wyspiańskiego 
„Powrót Odysa“ rozdać ma nagrody- 
w skład Komisii wchodzą: znany At 
tysta warszawski Stanisław Stank 
sławski oraz literaci Julian Wołoszy” 
nowski i red. Roman Źrębowicz. 

Nagrody wyznaczone przez Minister 
stwo W. R. iO. P. są trzy po 2.000 zl. 
1) dla najlepszej oprawy dekoracyjne 
2) dla najlepszego aktora lub aktorki: 
3) dla nailepszego reżysera. 3 

Teatr lwowski wystawia Wyspial* 
skiego ze specjalnym pietyzniem i pró 
tendując do nagrody — ma bardzo PO” 
ważne szanse zdobyć palmę pierwsze" 
stwa. 


KŻ 


Obrady Rady Grodzkiej BBWR 
w Tarnopolu. 


Dnia 23 bm. odbyło się w Tarnop0” 
lu zebranie pełnego Prezydium Rady 
Grodzkici BBWR. Kilkugodzinne 147 
rady przyniosły szereg uchwał, na te- 
mat organizacii i planu pracy. Na 
szczególną uwagę zasługuje podjęta 
przez dyr. dr. Adama Heilperna inicia- 
tywa zorganizowania szeregu wieczo* 
rów dyskusyjnych. 


ZJAZD STAROSTÓW, 


Tarnopol, 26 listopada, Onegdai 0b- 
radował w Tarnopolu pad przewodni- 
ctwem p. wojewody Moszyńskie20 
ziazd starostów województwą tarno" 
polskiego. W czasie abrad poruszono 
szereg sbraw gospodarczych i samo- 
rzadowych. (PAT) 


RZESZA TYCZCE EPOCE 
BA ja żyYkÓW © p 
Używajcie nożyków „CLIPS E 


du golenia „gif 
Jen. Repr. Eclipse — Warszawa, Wilcza 31. 2% 


m 


NAPAD BANDYTÓW. 


Śniatyn, 26 listopada. Ubiegłei nocy 
około godziny 1-szej niejaki Jan Wa- 
kaluk donióst posterunkowi policii 
państwowej w Zabłotowie, że 5 zamas 
kowanych i uzbrojcnych bandytów 
włamało się do jego lokalu, w kto- 
rym mieści się sklep galanteryjuv 1 
tytoniowy. Wakaluk usłyszawszy PO” 
dejrzany ruch w sklepie i na dziedzit” 
cu, chciał wyjść z mieszkania poloż0* 
nego obok lokalu sklepowego. mê 
mógł się jednak wydostać, gdyż ban- 
dyci zabarykadowali drzwi prowadzą” 
ce z mieszkania do sklepu i na dzicedzi 
niec. Bandyci zauważywszy. że Ma” 
kaluk obudził się, zaczęli ostrzeliwa: 
mieszkanie, tak, że domownicy zniu” 
szeni byli skryć się przed strzałan! 
do iednei izby. Ostatecznie udało SM 
Wakalukowi wydostać na strych, skat 
zaczął wzywać pomocy. Na wszczęty 
alarm przybył strażnik gminny. Ban- 
dyci po oddaniu w jego stronę dwU 
strzałów zbiegli, unosząc ze soba zra 
bowane wyroby tytoniowe i galante- 
ryjne wartości 100 zł. Policia zabłot0” 
wska rozpoczęła natychmiast doch" 
dzenia. (PAT) 

| ucza 6 wano 


Grobowiec na licytacji. 


Właściciel pensjonatu „Litwinka* W 
Brzuchowicach (w którym niedawio 
rozegrała się trazedja miłosna). Ado" 
Koske zakupił przed kiłku laty dla Sie” 
bie i swej żony wspaniały grobowieć 
na cmentarzu Łyczakowskim (pole *): ' 
Obecnie Koske znalazł się w wielkie 
kłopotach pieniężnych. Jego wierzyć, 
Aleksander Hnadyszyn zajął mu egz" 
kucyjnie ów grobowiec, Sąd grodzk! 
zaś ogłosił już, że 1 grudnia odbędzić 
się o godz. 8-ej rano licytacja teg” 
grobowca. Licytacja ta — jedyna W 
swoim rodzaju — wzbudza powszeci” 
ne zainteresowanie, 


a. if] 


(uda chiruraji u dzikich 


czyja z załęzi medycyny nie po- 
Ą „4 w ostatnich czasach, zwłasz- 
olbrzy, Czasie wojny i po wojnie, tak 
w ich postępów, Operuje się dziś 
Wg zYStKie niemal organa Wê- 
dach me, nie mówiąc już o opera- 
Zasu zewnętrzitych, a od Cząsu do 
teach Słyszy się przecież także o TZE- 
mera Wprost nie do pomyślenia, jak 
N: dle serca, mózgu itp. 

Mówoli zachodzi pytanie: czy 
Czikie, żyjące na prymitywnym 

u kultury, ludy, które oczywiście 

wy Malı żądnych uniwersytetów z ich 
ow. alami medycznemi. nie znają pre 
yYCh instrumentów, nie wiedza, 
Ohe ad i promienie Roentgena, czy 
cyc wypadkach ciężkich, wymaga- 
ta. o zabiegu operacyjnego, są bez- 

nt Skazane na śmierć i zagładę? 


w ynajmmiej nie jest, Swemi pier- 
próba od wieków i prawieków wy 
wanami środkami dokonują ci 


niie Prawie ze tegosamego, co my, 
użyciu całego aparatu wiedzy, 
„mentów, środków dezyniekcyj- 
Woj itd. 2 y. cy; 


n a ŚMY opowiadaja na ten temat 
Wiaja wo prawdziwych faktów, zadzi- 
„ych swą prostotą, a iednak wy- 
I cych zdumiewające rezultaty. 
nóy 2%: wśród afrykańskich murzy= 
czę dT często zapadają dzieci, 
mig Zóluio chłopcy, na zapalenie 
ików, Matka prowadzi chłopca 
stę machora, poczem rozgrywa się na- 
nych |. Postępowane. Dwóch sil- 
Mężczyzn przytrzymuje chłopca 
"(cialem krześle. w półleżącej 
tloa matka przegina silnie w tył 
an chłopca, tak że na iezo gardło 
ho > asne promienie Słońca. Zna- 
specjaln'e skonstruowanym mie- 
Mapędza w nos i gardło chłopca 
to lakiegoś kadzidła, oszałamiając 
ty i sposób, by zabieg operacyi- 
Po „$! dla niego jaknajmniej bolesny. 
WIRY rozgrzanej oliw'c zanurza 
m~.“ rodzaju drutu czy też sztywnej 
para Szybkm ruchem zapuszcza ten 
łą „pik chłopcu w gardło i wyciąga 
tego Wilę z niego kawalek krwawią- 
~ Mięsa. Chłopiec spluwa krwią, 
io aria kimiŚ inleczno białym płynem 
Wam acla skończona, Zawsze z nie- 


ta wym wynikiem. M'gdałki wy- 
Rin, i WE 2 

À zna w drucik, to włosień żyrafy, 

kii " Or zręcznie owinął nim migdałe 
Dopa dobYT je na wierzch. 

tad radzą sobie dzicy w Wy» 

Ukąsz ukąszeń przez jadowite węże. 


Całej lą nogę czy ramię okręcają z 
tipena? Sznurami, doprowadzając do 
JU 3 : 

luż pypłanego dopływu krwi. Potem 
wypal. ekszej bolesności dokonują 
Misje i2 czy wycięcia ukąszonego 


nkoja POSÓW radyka'my, prawdziwą 
4, ale jednak bez- 
nie skutecznie. zapobiega się 
nu przy większych uszkodze 
Pewien podróżnik był 
sie jak krajowcowi w Afryce 
Veg q dziki wielbłąd rękę aż po ło- 
tam TEW buchała strumieniami, Od- 
na ,T0Zgrzano aż do wrzenia oliwę 
Dry znej płycie.  Nieszczęśliwiec 
zalo żył ramię do oliwy. Zaskwier- 
dą; "SS0, powstał naturalny n'ejako 
Źnają rwotok ustał w okamgnieniu. 
Bi: imurzyni także h'gjenç ciąży, 
tod IM obce metody odbywania "9- 
„ Uśpiemiu, znają „cesarskie cię- 
tych sk'adanie „na szynach“ złama- 
członków. 


O AAA 
Oszust 
na-anaitabetę. 


apan Andrzej Dymitr chciał na je- 
bosjac “ urzędów policyjnych Lwowa 
Ka „<nie kwote 20 zł. Kupił prze- 
dala Śniężny, ponieważ jednak był 
ikięg, "14: prosił o wypełnienie go nic 
korz,, Edmunda Sokołowskiego. Ten, 
e © z analfabetyzmu <cygana, 
t i Przekaz na adres swego Ko- 
oq; ł 3 Semańczuka, który pieniądze 
rye PTAWa cala wydała się i obai 
"24% siędzą obecnia za kratkami. 
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| z A $ «vie. Tr ; ie stacit P. R. 
Wair. Zo jego znieczulenia wskutek | We- Tr. na wszystkie słacje R 


otyganił cyga- . 


Ar. Z Uns „5 las 
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RADA GRODZKA BBWR. we LWOWIE 


zawia amia, że dziś w nle zelę, o godzinie 12-tej 

w południe odbędzie się w Teatrze Rozmalłości ze- 

bran e członków, na ktorem poseł Dr. Teodor Se dler 
wygłosi referat p, t.: 


„RZĄD A OBYWATEL: 


Zaproszenia wydaje sekretarjat BBWR. Sykstuska 43. 


ŻE SPORTU. 


Zawody strzeleck'e o puhar wędrowny „Orląt”. 


W dniu 26 bm. odbyły się na strzej- 
nicy małokalibrowei M. K. WF. iPW. 
(Pohulanka) zawody strzeleckie z bro 
ni małokalibrowej zorganizowaile przez 
Obwodową Komendę PW. 40 pp. dla 


zespołów hufców szkolnych P. W. 
szkół średnich o puhar wędrowny 
„ORLAT“. 


Powyższe zawody zaszczycili swą 
obecnością z ramienia Komendanta 
Garnizonu putkownik Gigiel-Melecho- 
wicz, Starosta Grodzki dr. Klimów, 
z ramienia Kuratora Okręgu Szkolne- 
go Lwów p. Naczelnix wydziału ppłk. 
dr. Pisch, oraz pp. Dyreksorowie dr. 
Petyniak-Sanecki i dr. Chodowicki. 

Do zawodów stanęło 18 zespołów a 
5 strzelców obesłanych przez Dyrek- 
cje szkół średnich z terenu m. Lwowa. 

Największą ilość puuktiów a tem sa- 
mem I-sze miejsce zdobył zespół VII. 


gimn. państw. w składzie: st. junak 
Dalej, Nowakowski, Mikieta i Miksie- 
wicz, uzyskując 436 pktów. 

Poza konkursem I miejsce zdobył ze 
spół prywat. Semin. nauczyc. im. Bol. 
Prusa, 

Indywidualnie | miejsce zdobył Ra- 
dwański z VI. gimn. uzyskując 93 pkt. 

Organizacia i kierownictwo zawo- 
dów spoczywało w rękach Obwodowe 
go Komendanta PW. 40 pp. kpt. Gro- 
szaka. Kierownikiem strzelania był ka 
pitan Jagielłowicz Wł. 

W skład komisji sędziowskiej zawo 
dów wchodzili: kpt. Bielecki, por. Da- 
widowicz, prof. Chołubowski, delegat 
Zwiazku Strzel. p. Zachodny, por. Łu- 
komski, chor. Romaniszyn, prof. Kapał 
ka, prof. Chrystowski, prof. Rzepka, 


| Kapaika, Dręgiewicz i inni. 


RORA SPORTOWA, 


Dziś: . ] ! 

Garbarnia—22 pp. w Siedlcach. Sędziuje 
mir. Loth, , i A 

EKS.—Legja w Warszawie. Sędziuie p. 
Szneider. 


Polonia—-Wisła w Krakowie. Sędziuie p. 

Wardyszkiewicz. 
ŁYŻWIARSTWO. 

Nowy tor dla ośrodka lyżwiarskiego. 
Ośrodek łyżwiarski i hokejowy na po- 
wstać we Lwowie z iaiciatywv Okręgowe 
go Urzędu i Ośrodka Wt. i PW. przy 
DOK. VI. W tym celu rozpuirzywana iust 
kwestja otwarcia specjalnego toru lodowe- 
go na terenie Baonu Sanitariego Vi. przy 
ul. Jabłonowskich obok mającej powstać 


am ea 


Program 


Niedziela, 27 listopada. 

Lwów (331). Godz. 9.55; Odczytanie pro 
gramu na dzień bieżący. 10.00: Nabożeń- 
stwo z Archikatedry obrz, łac. we bu 
11.35: 
Odczyt misyjay „Religijne uzasadnienie 
Misyi*, wygł. ks. dr. Józef Pastuszka, prof. 
Uniw. warsz. 11.50: Przerwa. 11.58: Sy- 
grał czasu z Obserwatorium Astronomicz 
nego w Warszawie, heimat z wieży Ma- 
riackiej w Krakowie. 12.05: Tr. z Krakowa 
z Teatru Słowackiego. Akademia ku czci 
Wyspiańskiego, W przerwie Urz. Kom. 
Państw. lnstyt, Meteor. 14.00: Kom. rolui- 
czo-meteor. Państw. lnstyr. Meteor. 14.05: 


! „Ostatnie zabiegi przed zimą w gospodar- 


stwie”, wygl. p. Ignacy PiośŚ. 14.25: Pieśni 
ludowe w wyk. chóru męskiego „Haria“ 
pod dyr. Wacława Lachmana. 14.40: „Co 
słychać, o czem wiedzieć trzeba", wygł. 


dyr. Szczepan Mędrzecki. 15.00: D. c. pic | 
: śni ludowych. 


15.20: Audycja żołniersko= 
strzelecka. 16.00: Tr. z Krakowa. Program 
dla młodzieży: a) Radjotygodnik „Co się 
dzieje na świecie“ prof. Wilkcsz. 4 War- 
szawy feljeton Henryka Mościckiego. 16.25 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.45: „Po 
dróż po tygodniu polskim“, wygł. prof. 
Franciszek Walczak. 17.00: Muzyka z płyt 
gramofonowych i „Silva Rerum“. 17.40: 
Wynik konkursu Il Wesołej Niedzieli Ra- 
dłowej. 17.55: Odczytanie programu na 
dzień następny. 18.00: Pieśni polskie w wy 
konaniu Gabrieli Krygier-Bernackiei. Ak. 
Ludwik Urstein. W przerwie trans, z Kra- 
kowa. Pochód artystów i literatów z całej 
Polski na Skałkę, celem złożenia hołdu pro 
chom Wyspiańskiego. 18.30: Płyty gramo- 
ionowe, 18.40: Rozmaitości. 19.00: Trans. 
z Krakowa. Słuch. „Wesele“ Wyspiańskie- 


go. 19.45: Z Warsz. Wynik konkursu muzy ; 


tal. Śpiew Miecz. Fałeckieso (tenor). 20.25 


—20.45: Recital śpiewaczy Gabriela Knia- ` 
| RTR o zat 


ginina (bas), akomp. p. Tadeusz Seredyń- 
ski. 20.45: D. c. koncertu z Warszawy. 
21.50: Wiadomości sportowe ze Lwowa. 
Trans. na wszystkie stacje P, R. 2200: D. 
c. koncertu, 22.25: Traas. z Katowie. Mu- 
zyka taneczna. 23.00: Komunikaty, 23.10— 
2415: Z „Morskiego Oka" Il część rewu 
pt. „Yo-Yo“, 


Poniedziałek, 28 listopada. 
Lwów. (381). Godz. 11/40: Codzienny 
Przeglad Prasy Polskiej 11/50: Komunikat 


zimowej. 
we Lwo- 


jeszcze w ciągu bież, roku hali 
Bedzie to ósmy tor łyżwiarski 
wię. 

Na torze w Kalowicach. Zataru jaki za- 
istniaf pomiędzy dyrekcją sztucznego toru 
w Katowicach a trenerem PZŁ. p. Juro- 
kiem został zlikwidowany. Łyżwiarski kurs 
PZŁT. odbywa się uormalnie pod kiero- 
wiierwem p. Juroka. 

Delcombe nie przyjedzie, Szerokie plany 
PZŁY. natrafiają już teraz na przeszkody. 
Zaangeżowany iuż trener Delcombe (Szwaj 
carja), który przez wiele lat trenował wie 
deńskcgo mistrza świata Schaeffera, nie 
przyjedzie do Polski, wobec sprzeciwu 
Slaskiego Województwa. 


radjowy. 


meteor. Gł, Wojsk, St. Meteor. dla komu- 
nikacji lotniczej, 1158: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronom. w Warszawie, 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 
1210: Muzyka z płyt gramofonowych. 
i3'20: Urz. Kom. Państw. lastyt. Meteor. 
13'25—1515; Przerwa. 1515: Komunikat 
gospodarczy. 1525: Przegląd komunikacyi- 
ny. 153U: Muzyka z płyt gramof, lo: 
Skrzynka dla dzieci w opre. cioci Ady. 
16'12: Muzyka z płyt gramoi. 16/25: Lekcja 
języka francuskiego (kurs elementarny). 
Lektor p. Lucien Roquigay. 16/40: Trans. 
z Krakowa. Odczyt „Symbolika i aktual 
ność wyzwolenia*, wygł. prof. Bolesław 
Pochmarški. 17: Trans. z Warszawy. Mu- 
zyka ianeczna z kaw. „Italia“. W przerwie 
1725: Lwowskie „Silva Rerum". 1755: 
Odczytanie programu na dzień uastępny. 
18: Trans, z Warszawy. Koncert solistów 
w wyk. Heleny Cewińskiej (fortepian), Ja- 
dwiga Lenderówna (sopran) i Ludwik Ur- 
stin (akomp.). W przerwie: Lwowski ko- 
munikat teatralny na dzień bieżący. 19: 
„Yo?Yo* feljeton p. W. Budzyńskiego. 
19'15: Rozmaitości. 19'30: Trans. z War- 
szawy. „Na widnokręgu". 19/45: Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20: Operetka ze stu- 
dja. „Książę Nancy“ („Libełlentanz*) ope- 
retka w 3-ch aktach Fr, Lehara w reżyse- 
rii i radiofonizacii Michaliny Makowieckiej. 
Wykonawcy: Aniela Szlemińska. Zofja Wa- 
żyńska, Irena (jadejska, Aleksander Wa. 
słel, Bronisław Nietyksza i inni. W przer- 
wach trans. z Warszawy. Wiadomości 
sportowe i dod. do Pras. Dziennika Radij. 
22: „Problem odrodzenia powieści histo- 
rycznej* wygł. p. Teodor Parnicki. 2215: 
Frans. z Warszawy. Muzyka taneczna z 
dancingu „Adria“ orkiestra Golda i Petersm 
burskiego, 22'55: Komunikaty, 23—23'30: 
D. c. muzyki z dancingu „Adria”, 
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Notowania giełdowe. 
TYGODNIOWY PRZEGLAD GIEŁDOWY. 
Lwów, 26 listopada 1932. 


Na rynku walutowym zaznaczyło się lek- 


kie zainteresowanie dla dolara przy ten- 
denci mocniejiszcįi, natomiast waluta an- 
gielsku wykazywała dość znaczuą nawet 
zniżke kursu. Ruch naogół Średni. — Pła- 


t 
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cona przeciętnie za: dolara gotówkowego 
S9075, N. York &'9210, funty szterlingi 
29‘70, Londyn 25'80, korony czeskie 26'40, 
Pragę 2642, franki szwaicarskie i Zurych 
171‘50, Berlin 21150, Wiedeń 107—, 

Na gieldzie akcyjnej obroty normalnie 
słabe. Skromnych transakcyj dokonano w 
akcjach Tesp po 75 zł. i Gazów wschod- 


nich po 9 zł. — zapotrzebowanie bardzo 
skromne, zlecenia dotyczą przeważnie 
sprzedaży. 

Dla papierów państwowych tendencja 


niejednolita. Plłacono za 4 pre. dolarową 
zł. 51, 3 prc. budowlaną 38'50, konwersyj- 
ną 41'50, 5 pre. kolejową 3560, inwestycyj- 
ną 98'25, 

Na ziełdzie zbożowej naogół przewaga 
podaży nad popytem. Jedynie pszenica o 
wysokim ciężarze gatunkowym poszuki. 
wana. Ceny wszystkich artykułów kształ- 
tuią się zniżkowo, w szczególności tanieje 
owies (także i niezadeszczony) oraz żyto 
i maka żytnia. 

Z końcem tygodnia płacono za 100 kg. 
loco Lwów: pszenica 740 g/l zł. 2775— 
28—25, standartowa 2575—26'25, żyto je- 
dnolite 24—2450, zbiorowe  15'50, 1575 
owies dworski (biały) 16'75—17:25, dwor- 
ski zadeszczony 1525—1575, otręby żyt- 
nie 650—7, pszenne S'50—9, mąkę pszenna 
luksusową 50—51. żytnią 55 pre. 30— 
30'50, 65 pre. 28'50—29. 

Eksportowanio w dalszym ciągu fasolę 
przy cenach przeważnie utrzymanych. 

W najbliższej przyszłości kreowanych 
zostanie kilka nowych giełd zbożowo-to- 
warowych i tak z końcem bieżącego mie- 
siąca otwiera Gielda zbożowa lubelska od- 
dział w Równem, następnie rozpocznie 
swą działalność Giełda w Łodzi i Wilnie. 

Związek Giełd zbożowo - towarowych 
inający siedzibę w Warszawie zwołuje w 
przyszłym miesiącu posiedzenie, a jednym 
z punktów porządku dziennego będzie 
sprawa nowelizacji rezporządzenia o orga- 
nizacji giełd, a w szczególności chodzi o 
reorganizację sądownictwa giełdowego i 
dostosowanie do nowego Kodeksu postę- 
powania cywilnego. E. F. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 26 listopada. (G) 

Dewizy (transakcie). 

Belgia 255'50—358'55 Londyn 2870 
do 2575. Nowy Jork 8921, Nowy Jork 
kabel 8'925. Paryż 3492, Szwajcaria 
17160. 

Obroty bardzo małe. Tendencja nie- 
jednolita. Banknoty dolarowe 8'91 i 
trzy czwarte, Rubel złoty 460 i pół do 
460 i jedna czwarta. Dewiza na Ber- 
lin w obrotach międzybankowych 
211/90, Marki niemieckie banknoty w 
obrotach prywatnych 211'40. 


Papiery procentowe. 


4 proc. pożyczka inwestycyjna 9850 
do 93, 4 proc. państw, pożyczka pre- 
mjowa dolarowa 50, 50. 50°25, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 41'75—4150 6 
proc. pożyczka dolarowa 5650—55, 7 
proc. pożyczka stabilizacyjna 53, 5325, 
53'12, 7 proc. listy zastawne B. G. K. 
83:25, 7 proc. obligacje B. G. K. 8325, 
7 proc. listy Banku Rolnego 8325, 8 
proc. listy zastawne m, Warszawy 
55'25—55'75. 8 proc. listy zastawne B. 
G, K. 94 (16]'68), 8 proc. listy zastawne 
Banku Rolnego 94 (161'68), Bank Pol- 
ski 87. Lilpop 12'50. Dla pożyczek 
państwowych i listów zastawnych ten 
dencia słaba przy obrotach małych. 
Obroty akcjami małe. 


[OGŁOSZENIA | 


FIRANKI 
trzyczęśc owe zło ych 6'8). Słorowe ręczne! 
roboty złotych 98 Kołdry kompletn. 
zł. 1190, narzuty, kasy brokatowe, tabier:: 
za bezcen, wytwórnia Freilicha Sykstus- 
ka 21. 3262 


Lwów! 

Bez pośrednictwa spr edam dużą kamien - 
cę bardzo reniowną. 43 ubikacyj, ogrci, 
bl sko śródmieścia, wolnych 5 pokoi z przy- 
naieżytościami, czynsz roczny 14.000. Cena 
12400 dolarow. Zgłoszenia Administrac a 
„Słowa” pod „Przeniesienie”. 3260 


i FUSAD POSZUKUJĄ ! 


SŁUCH iCZ POLITECHNIKI 
trzeciego rosu, miel, bez środkow do we- 
getacjı — przyjmie jakiekolwiek zajęcie 
tylko za utrzymanie. Łaskawe zgłos. enia 
do Redakcji „Słowa”, „Dobry rysownik”, 3267 
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Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE 


F. 9407/31, Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 1932, godzina 10, w tutejszym Są- 
dzie, biuro Nr. 16, sprzeda się następujące 
udziały nazwa pola wartośc najniższa 
brutt: naftowego: szacunkowa oferta: 

1/4%% Tepege I 1070 zł. 356.66zł. 

q'g%6 Dabrowa 75 1933 „ 644.33 » 

3%6 Adoli I 30.450 „ 10.150.00 ,. 

1/4% Tzasław VI 1.566 s 622.00 ,, 

1/4% Tepege |. 1.070 „ 356.66 ., 

1/4%0 Dabrowa 75 5520 © 184,00 ., 
0.350 Dabrowa 10 400 133.33 „ 
0.35%0 Dąbrowa 11 350 „  _ 166.66 „ 

księgi naitowei gminy Bitków 

0.1875% Robert I 410 130.06 ; 


księgi naftowej gminy Pasieczina 
0.44% Kalmus 1. 880 
księgi naitowej gminy Bitków. 
Sąd Grodzki 
Nadwórna, dnia 23 listopada 1932. 


E. 9369/30. Edykt łicytacyjav. Dnia 30 
grudnia 1932, o godzinie 9 przed połud., 
w biurze Nr. 62, tut. Sądu odbędzie się li- 
cytacja realności lwh. 738 ks, gr. gm. kat. 
Podgórze = Kraków. składająca się z Parc. 
gr. ik. 1383/3, 1392/1 i 1393/2. Na realności 
tej stoi budymek mieszkalny piętrowy po- 
łączony z oficyna piętrowa w Pod<órzu, 
przy ul. Kalwaryjskiej 58. Wartość szacun- 
kowa 138.481 zł. 40 gr. Najniższa oferta 
69.240 zł. 70 gr. Warunki licytacyjne i in1e 


293.33 „ 


6611 


dokumenty można przeglądać w godzi- 
nach urzędowych w biurze Nr. 66, tut. 
Sądu. 6619 


Sąd Grodzki, Oddział III, na Podgórzu 
Kraków, dnia 15 listopada 1932. 


E. 05/32. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1932, o godzinie 111/2 przed poł. 
biuro Nr. 62 w tut. Sądzie odbędzie się li- 
cytacja realności lwh. 847 ks. gr. gm. kat. 
Borek Fałęcki. Realność ta składa się 
z parc. gr. lk. 165/32 na której stoi budy- 
nek mieszkalny jednopiętrowy. Wartość 
szacunkowa wynosi 53.937 zł. Najniższa 
oferta 26.968 zł. 75 gr. Warunki licytacyj- 
ne i inne dokumenta mogła przeglądać 
w biurze Nr. 66, tut. Sądu w godzinacii 
urzędowych. 6620 

Sąd Grodzki, Oddział III, na Podgórzu 

Kraków, dnia 21 listopada 1932. 


E. 9839/31/9. Edykt iicytacyinv. Dwia 28 
grudnia 1932, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sadzie, biuro 51. licytacja 


realności whi. 308, gminy Bialy Potok. 
Wartość szacunkowa 2810 zł. Najniższa 
oferta 1872 zł, Warunki do przeirzenia 
w Sądzie 


Sad Grodzki, Oddział V. 


Czortków, 21 października 1932. 6621 

E. 1482/29. Edykt. Dnia 23 grudnia 1932 
godz. 81/2 odbędzie się w podpisanym 
Sadzie licytacja 1) pbud. 1170, gm. Miku- 
czyn z willą drewnianą, obszaru 2 ar 
54 m. kw. — 2) pbud, 1147 gm. Mikuliczyn 
z willą murowaną obszaru 2 ar 54 m. kw. 
Wartość szacumkowa ad 1) 15.883 zł., ad 
2) 28.500 zł. Najniższa oferta ad 1) 
7.941 zł. 50 gr, ad 2) 14,250 zł. Poniżej 
najniższych ofert sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd Grodzki 
Delatyn, 21 listopada 1932. 


E, 73/32. Edyki. Na wuiosek Towarzy- 
stwa Zaliczkowego w  Rozdole odbędzie 
się w tutejszym Sądzie, dnia 29 grudnia 
1932, godz. 11/30, biuro Nr. 2, licytacyjna 
sprzedaż 1/3 części pbud, 11, pgrt. 264, 
265, 698/5, 699/1, 700/$, 700/6 i pbud, 149 
gminy Malechów, Stanisława i Marii Łu- 
kawskich własnej, oraz 1/8 część pbud. 46, 
part. 64, 68, 372, 478. 479. 554/1, 55412, 
555/2, 1292/11 1294 grniny Malechów, Piotra 
Gałatio własnej, Wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościam wynosi 1.346 zł. 88 
gr. Najniższa oferta 897 zł. 92 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastapi, Wzywa się 
wszystkich roszczących sobie jakiekolwiek 
prawa do powyższych nieruchomości, aże- 
by zgłosiły ie w tut. Sądzie najdalej do 21 
grudnia 1932, gdyż w przeciwnym razie 
uwzględnione zostaną o tyle, o ilc wi- 
doczie będą z akt egzekucyjnych. 

Sad Grodzki. Oddział IV, 

Mikołajów, dnia 2 listopada 1932, 


6633 


6651 


E. 4662/32. Edykt licytacyjnv. Dnia 30 
grudnia 1932, godzina 9, odbędzie się 
w podpisanym Sądzic, biuro 40, licytacja 
całych realności whl. 519, 826, 827, 828, 
829, gminy Sambor, Lwowska, oszacowa= 
tych razein na 7.791 zł. 20 gr. Najniższa 
merta razem wynosi 3.395 zł, 60 gr., po- 
uiżej której sprzedaż nie nastąpi, 

Sąd Grodzki 

Sambor, 19 listopada 1932. 6636 

V, E. 245/32. Edykt licytacyiny oraz we- 
zwane do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
30 grudnia 1932, godzina 11. sprzeda się 
reainość whl. 668. gminy Kimirz. Wartość 
szacunkowa 105269 zł. 65 gr. w tem war- 
tość drzewostaau 41.943 zł. 22 gr. Najmż- 
sza oferta 70.179 zł. 32 gr. Prawa wobec 
których licytacja byłaby niedopuszczalna 
należy zgłosić piz? J licytacią gdyż wobec 
nabywcy w dobrej wierze nie nazłyby 
tyć ons potem dochodzone. 6569 

Sąd Grodzki 

Przemyślany, dnia 17 października 1932. 

— 
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V. E, 10250/30. Dnia 28 grudnia 1932, 
godz. 10, biuro 103, odbędzie się iicytacja 
realności wil. 1248 gm. 
Przynależność 2 domy i 2 budki, Wartość 


szacunkowa 20.240 zł. Najniższa oferta 
10123 zł. 
Sąd Grodzki, Oddział V. 
Stanisławów, 20 listopada 1932. 6637 


AMORTYZŻACJE. 


II. Ne. 441/32/3. Umorzenie weksla, Na 
wniosek Michała Nickawskiego i tow., do 
rak Józefa Kubisza w Stanisławowie, ul. 
Kasprówka 82. wdraża się postępowanie 
umorzenia zaginionego weksla bez daty 
opiewaiącego na 520 złotych w złocie pod- 
pisanego przez Michała i Franciszkę Ko- 
rzeniowskich w Czortkowie. a wręczonego 
śp. Janowi Nickowskieinu. Posiadacza tego 
weksla wzywa się, by do dni 60 od dnia 
ogłoszenia t. i do dnia 23 stycznia 1933 
tutejszemu Sądowi przedłoży} gdyż 
w przeciwnym razie za nidistniciący uzna- 
ny zostanie. 

Sąd Grodzki, Oddział 1il. 

Czortków, dnia 24 listopada 1932. 


FIRMY 


Firm. 207/31.  Spółdz. 1 N. 82. Zmiany 
dotyczące wpisanej już Spółdzielni. Do re- 
jestru Spółdzielni wpisano ania 9 grudnia 
1931, przy Firmie Kasa Stceczyka Spół- 
dzielnia z nieograniczoną odpowiedzialno- 
ścią w Dabrowie k. Farnowa — następu- 
jaca zmianę: Na podstawie uchwały Nad- 
zwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
członków Spółdzicini odbytego dnia 22 li- 
stopada 1931, w  Dabrowie k. Tarnowa 
wybrano w miejsce 3 członków zarządu. 
ustępujących na skutek kończącego się 
czterolecia, a to Ks. Kanonika Franciszka 
Słowińskiego, przełożonego zarządu. Sta- 
nisława Więcka zastępcy przewodniczące- 
go i Jana Fido, jakoteż w miejsce ustępu- 
jacych 4 członków Radv Nadzorczej, a to 
Ks. Kanonika Jana Zachary przewodni- 
czącego Rady Nadzorczej. Jana Golonki, 
zastępcy przewodniczącego. Antoniego 
Chmury i Jana Jachyrna — nastepujacych 
3 członków zarządu i 4 członków Rady 
Nadzorczej. Członkami zarządu wybrano 
ponowaie Ks. Kanonika Franciszka Słowiń- 
skiego jako przełożonego zarządu, Jana 
Fidę jako jego zastępcę i Stanisława 
Więcka jako kasjera. Członkami Rady. Nad- 
zorczej wybrano ponownie: Ks. Kanonika 
Jana Zacharę jako przewcedniczacego Rady 
Nadzorczej, Jana Golonkę iuko zastępcę 
przewodniczącego. Antoniego  Chmurę 
i Jana Jazny'ma iako członków Rady, 

Sad Okręgowy. Wvdział I. 

Tarnów, dnia 1 grudnia 1931. 


6622 


6641 


L. cz. Firm, 222/32. A. 553. Ziniany doty- 
czące wpisanej juź firmy spółkowej. Dnia 
20 października 1932, wpisano przy firmie 
„Eksportowa Przetwórnia Mięsna, Czech- 
niccy, Kazanowie, Krausowie i Rusinowski 
w Tarnowie mastępujące zmiany: 1) wy- 
stąpili spólnicy Franciszek Kazana i Ta- 
deusz Kazana. 2) Brzmienie firmy: Ekspor- 
towa Przetwórnia Mięsna, Czechniccy. 
Krausowie i Rusinowski w Tarnowie. 3) 
Uprawnieni do zastępstwa Spółki są dwaj 
spólnicy, a to Antoni Czechnicki, a na wy- 
padek jego przeszkody Jam Czechnicki (ko- 
lektywnie «v Michałem Krausem lub 
z Ignacym Krausem. 4) Podpis firmy: Pod 
brzmieniem firmy umieszcza swe podpisy 
Antoni Czechnicki z Michałem Krausem 
lub Ignacym Krausem, albo Jan Czechnicki 
z Michałem Krausem lub Ignacym 
Krausem. 


Sąd Okręgowy. Wydział II. 
Tarnów, dnia 15 października 1932. 6642 


Lcz. Firm. 220/32. A, 561. Wykreślenie 
jawnej Spółki handlowej. Dnia 20 paździer- 
nika 1932, wykreślono w rciestrze wskutek 
zwinięcia przedsiębiorstwa: Siedziba fir- 
my Spółkowej: Tarnów. Rzeżnia Miejska. 
Brzmienie firmy: Czechniccy, Krausowie 
r Rusinowski, Przetwórnia Eksportowa 
Mięsna w Tarnowie. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Skup trzody. wyrabianie beko- 
nów w  Rzeźni Micjskiej w Tarnowie. 
eksport tych  bekonów, skup i eksport 
trzody. — Spólnicy: Antoni Czechnicki, 
Jan Czechnicki, Michał Kraus, Ignacy 
Kraus i Józef Rusiaowski. 

Sąd Okręgowv. Wydział II. 
Tarnów. dnia 15 października 1932. 6643 
Rei, A. 237/94, Wpis do rejestru handlo- 

wego lirmy kupca pojedynczego. Siedzi. 
ba firmy: Przemyślany, Brzmienie firmy: 
Abraham  Bitkower. kupiec.  Przedinioi 
przedsiębiorstwa: Przeróbka i handel drze- 
wem. Właściciel: Abraham Bitkower. Da- 
tu wpisu: 1-4 czerwca 1932. 
Sad Okręgowy. 

Brzeżany, 3 czerwca 1932, 


Rei. A. 18SI/68, Wykceślenie 7 rejestru 
lrandfowego,  Zurządzą się wykreślenie 
z rejcstru handlowego dia Firm. poiedyn= 
czych Firmy: „Dr, Korvel Krzeczunowicz, 
młyn turbinowo - motorowy z siedzibą 
7 RR Data wpisu: 24 września 
932. 


5574 


; Sad Okręzowy 
Brzczany. Unia 23 września 1932. 


s) 

Firm. Rei A. 2AA GA. Wpis jan uCi 
spółki handlowei, Do rviestru wpisano dnia 
22 marci "a2. Siedziba nirmy: Podhajce. 
Brzmienie iirmy: Th. Rimalt i Dr. Karpi, 


0573 


WIRY 


Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. 


Nr, z dnia 25 Fstopada_ 1732. 


Stanisławów. * 
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skup 1 eksport iai masła i ziemiopłodów 
w Podhajcach. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
skup i eksport jaj. masła i ziemiopłodoów. 
Kapitał zakładowy wynosi 2.000 zł. Rodzaj 
spółki. Jawna spółka handlowa od 21 mar- 
ca 1932. Spólnicy: Theodor Rimalt, kupiec 
we Lwowie, ul, Ossolińskich 15, ć Dr. Jó- 
zef Karpf. przemysłowiec w Kałuszu. Za- 
rząd Spółki i jej zastępstwo nałeży do obu 
spóliników kollektywnie. Podpis firmy: pod 
wypisanem lub w drodze mechanicznej 
wyciśniętem brzmieniem firmy umieszczą 
obaj spólnicy swe podpisy. 
Sąd Okręgowy a 

Brzeżany. 22 marca 1932. 6576 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


1. T. 23/31/1. Józei Kowalczyk, urodzony 
1881 w Jastrzębiu, żołnierz 16 p. obrony 
ausr., zaginął tra wojnie 1914, Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego, wzywa się o udzielenie o nim wiado- 
mości. Po sześciu miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 

Sad Okręgowy. Wydział 1. 

Nowy Sącz, 9 maja 1932. 6528 

I T. 155/304. Edykt. Wojciech Topor, 
urodzony dnia 13 marca 1898 w Bańskiej, 
Żołnierz 20 p. p. austr., zaginął ma wojnie 
Światowej na froncie rosyjskim w roku 
1916 Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego, wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiacach na po- 
iiowną prośbę wydane zostanie orzeczenie. 

Sąd Okręgowy, Wydział I, cywilny 

Nowy Sacz, dnia 7 kwietnia 1932. 6529 


I T. 125/30/5. Edykt. Jan Fątrowicz, uros 
dzony dnia 20 maja 1872 w Zaskalu, żoł- 
nierz 20 p. p. lub 32 p. p. obr. kraj. austr. 
zaginął na wojnie światowej w roku 1918 
w Albanii. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się 
o udzielenie o mim wiadomości. Po 6 mic- 
siącach na ponowna prośbę wydane zo» 
stanie orzeczenie. 

Sad Okręgowy. Wydział |, cywilny 

Nowy Sącz. dnia 6 kwietnia 1932. 6530 


I T. 64/30/2, Michał Ligas, syn Autonie- 
go i Anny, urodz. 23 września 1851 r. 
w Tylmanowej, wyemigrował przed 40 la- 
ty do Ameryki i tam około 1900 r. zaginął. 
Wdrażując postępowanie, celem uznania go 
za Zmarłego, wzywa się o udziełenie 
o nim wiadomości. Po roku ja ponowną 
prośbę wyda się orztczenic. 6531 

Sad Okręgowy, Wydział I. cywilny 

Nowy Sacz, dma 17 kwietnia 1032. 


KOLEJ LOKALNA DROHOBYCZ - 
TRUSKAWIEC S, A. 


Il. Ogłoszenie. 


XIV. Zwyczajne Walie Zgromadzenie 
Spółki Akcyinej „Kolei Lokalna Dreliobxcz= 
Truskawiec“ cdbędzie się dnia 10 grudnia 
1932, o godzinie fW-tei przed południem 
w lokalu Biura Małopolskich Kolei Lokal- 
nych (gmach Dyrekcji Okręgowei Kole: 
Państwowych, IV. p.. drzwi 453) we Lwo- 
wie z następującym porządkiem dziennym: 


1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu 
2 Czymności oraz Rady Nadzorczej © za- 
mknięciu rachunków za okres od 1 kwie- 
tnia 1931 do 31 marca 1932 i uchwała co 
do udzielenia absolutorium Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej. 

2) Zmiana § 47 statutu w tym kierunku, 
Że rok obrotowy Spółki trwa nic od tL 
kwietnia do 31 marca roku następnego, 
lecz od 1 stycznia do 31 grudnia. 

Warunki prawa do głosu na Walnem 
Zgremadzeniu określa $ 20 statutu Spółki. 


Lwów, dnia 18 listopada 1932. 6483 
Zarząd. 


NAJUPORCZYWSZE 
BOLE GŁOWY 


USUWA 


ALE KOMIECZNIĘ 
ZTYM IZFKAKIEM 
FABRYCZNYM 


A CHEM. - FAAMACEUTYCZMA 
* . KOWALSKI wARSZAWA 


4463 


OZ e o oo. 


Z drukarni „Słowa Polskiego“, Lwów ul, Zimorowicza 13 


ak Eaim a 


| 


ODCISK! 


tgrubiałą skere i brodawki 
usuwa bez bóru 
powrotnie znany od 14 wieku 


FADRYKA CHEM=FAODMACEUTYCZNA 
„AD,KOWALSKI, wARSZAWA 


IV. T. 1632816. Józef Łącki, urodzony 
1893 w Łososinie Górnej, żołnierz p 
zaginął na wojnie 1917. Wdrażaląc jis 
powanie, celem uznania go zrtariym. w po 
wa się-o udzielenie o nim Wiadomosci 
6 miesiącach. na ponowną prośbę, W* 
się orzeczenie, 

Sad Okręgowy. Wydział IV. 


Nowy Sącz, dnia 14 maja 1929. 
T. 246/30. Edykt. Michat Pyłypów: 


Grzegorza i Kseni. ur. 3 lutego 1882, p” 
nałeżny do gminy Stasiowa Wola. PO 


6539 


sy’ 


Rh 
tany w 1914 do wojska austr. 20 obr. FE 
zagimął i od 1915 niema o nim wia d 
ści. Ogłasza się, aby do y 


6 miesięcj 
dnia ogłoszenia edyktu w gazecie wę” 
lono Sadowi w Brzeżanach wiadom 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby 
znać o sobie, 

Sąd Okręgowy. g? 
Brzeżeny, 20 marca 1931, 

Lez. T. 256/30. Edykt. Andruch Muszle 
syn Petra urodz. 26 grudnia 1875 W (eu 
czyńcach, wyjechał przed około 30 se 
do Ameryki. gdzie przebywał w mie 
Rechester N. Y., do roku 1911, korosti 
dował ze swoja żoną. a od tego czasu * 
ma o nim wiadomości. Ogłasza się Wei 
nie, aby do 12 miesięcy udzielono 540, 
lub adwokatowi Drowi Nagłerowi w B 
żanach, którego ustanawia się obrońch ">, 
węzła małżeńskiego, wiadomości © a 
nionym, 

Sąd Okręgowy. n 

Brzeżany, l czerwca 1932. 6 

T. 173/28. Nykoła Szykieryniec, SIM jk 
i Marii, urodzony w Rypnem. 12 pły 
1890, żołnierz armii austriackiej, od Tho. 
1914 nie daje zaaku życia o sobie, Wiat 
mości o nim udzielić należy tutejsze" 
Sadowi, który po sześciu miesiącach " 
da ostateczne orzeczenie. 

Sad Grodzki, Oddział IV, 


Stryj, dnia 11 lipca 1928. Ly 
, T. 119/23. Damian Dzendzera, syn Io. 
I Amy, urodz. 13 października pe” 
w Włodzieniercąch, rel, -gr. kat., jako 190 
nierz armii ukraińskiej, zaginął w T. + 
w niewoli polskiej. Wiadomości o nim 
dzielić należy adw. obrońcy węzła mił" 
żeńskiego Drowi Singerowi lub tutejsza 
Sądowi, który po roku od tego ogłosze! 
wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd Okręgowy, Wydział I. 
Stryi. dnia 17 maja 1932, 


FIRANKI kapy ręczue, robot. portjef” 
brokaty. narzuty. pościel za bezcen g 
Wytwórnia Frellicha — Lwów, Syk% 
ska L 21, 630) 


FIRMA $. STERN w Borysławiu uniewa 

nia spalone — certviikaty kotłów 4 
32424/2485. 32425/189, 3755%/060. 35452124, 
i Nr. fabr. 600. 


RATUJCIE ZDROWIE 
Naisłynniejsze $wiatowc powagi Jekarskh 
stwierdziły, że 75 procent chorób powst 


ż powodu obstrukcji. Chorv żołądek ie, 
słówną przyczyną powstaniu UCZ 
szych chorób, zanieczyszcza krew i twóf j 
zła przemiunę materii, 
Słynne od 5% lat w całym świecie 

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin, Uniwersy! 
tu Dr. Martin, Dr, Hochiiaetter i WS 
iumyech wybitnych lekarzy, są idcalid 
środkiem dla uwdyowienia żolądka. usuwa 


1 obstrukcię (zatwardzenie), są cobr)' 
środkiem / przeczyszczającyni. ułani 
iunkcię orwanów trawienia.  wzmaciii 


Urzaunizm i pocutczałą apetyt 
Zioła z xor Harcu Dr. Lauera usuwaia ck 
pienia watroby, nerek, kamien: żółciowNt, 
cierpienia lemoroidalne, reumatyzm i at p 
tvzm. bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Zioła z gór Harcu Dr, Lauera zostali W 
urodzone nu wystawach lekarskich 1% 


- 


viseze  wdzusczenicim złot. medalańe 
w Bademe, Berlmie, Wiednik. Pareu jaot 


wyteczomycih. 


` D 1! 3 | 
Cena [2 pwdcika zł 150, podw, pusei 
Sprzedaż w aptekach i skłućay 
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złą%250! 
aptecznycli. ! 


i bez: 


